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·WIECZORNY· LUST 
GEN. BLOMBER.G \ GHAN DI, 

minister Reichswabry, w ROK Xll. NIEDZIELA, 12 SIERPNIA 1934 ROKU. CENA 10 GROSZY Nr. 222 znów rozpoczął głodówkę, 
dalszym ciągu wysuwany która ma być protestem, 
Jest na stanowisko wlce.. przeciwko upośled7.eniu pa· 
kanclerza Rzeszy Niemiec- rJasów w Indiach. 

ReWolucyjne nastroje w Niemczec 
Jednolity front opozycyinych szturmowców, socjalistów i komunistów 

Herlin, 12 sierpnia, 
Minister sprawiedliwości Rzeszy 

wydał rozporządzenie . wykonawcze 
polecające przyśpieszenie wykionani~ 
~s!aw:v: o amiies~ii. Krajowe urzędy 

m1mstenum spramedHwości otrzyma
ł~ polecenie przeprowadzenia statysty
ki stosowania amnestii i d'oniesienia mi
nisterium o wynikach w terminie do 
dnia 1 paidziernika. 

Jak donosi prasa· szwajcarska, · am
nestia Jest manewrem przedwyborczym 
Hitlera, w celu zjednania sobie sympatii 
wśród klasy robotniczej. Jak się oka
zuje bowiem, doszło do zbUżenia pomię
dzy opozycyjoemf elementami wśród 
szturmowców oraz kołami socialistycz
nemi i komunistycznemi. Wybrano na
wet wspólny komitet porozumiewaw„ 
czy, który dlziała konspiracyjnie, wyda
je pisma i ulo~ki i ma wielu zwolenni
ków J sympatyków wśród radykalnych 
elementów partii narodowo • socjali· 
stycznej. 

Donoszą rownież, .Ze . w związku ze 
stale pogorszającem się położeniem go
spodarczem Niemiec, spadkiem eksportu 
oraz drożyzną artykułów pierwszej po„ 
trzeby, będącą skutkiem złego "-'l'niku 

· żniw, 4M znaczne jeszcze niedawno 
sympatie dla hitleryzmu wśród robotni· 
ków przemysłowych - dzisiaj wogóle 
nie istniej~. Bez przesady można stwier 
dzić, że cała klasa robotnicza Niemiec 
jednolitym frontem stanęła przeciwko 
hitleryzmowi. · 

socjaliści l komuniści, ale· przedewszyst l ziono wielu studentów, co jest tern przy. Hitlera w dn. 19 bm. znaczna ilość gło
kiem ci członkowie S. A., którzy choć- krzejsze dla reżimu, że akademicy nie· sóf, to będzie to wynikiem tej atmosfe· 
by w najlżejszym stopniu podejrzani są inieccy byli jego pierwszymi heroldami. ty teroru, jaka panuje w Trzeciej Rze-
o sympatie dla Roehma. Również uwie· Ogólnie twierdzą, że jeśli padnie na szy. mlllllllllillliililll••--------------------· ----- •t !ft''" 
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Co mówi matka dr. Dollfus ? 
rłozuwo si~ 8z1nuiz i jesi cłllopkq.
DOlluss fo jej ponJeńshie nazwisko 

Przeczuwała ona tragiczną śmierć swego syna 
Londyn, 12 sierpnia. skie; Kanclerz przyszedł na świat na 15 · - Gdy syn zaczął swą karjerę poli-

Korespondent• angielskiego dziennika miesięcy przed moim ślubem. Mąż mój tyczną, miałam jakieś przeczucie, że 
„Daily Mail" odszukał w miasteczku nazywa się Schmutz. Zawsze traktował zostanie zamordowany. Prosiłam go, a
Kirnberg w Dolnej Austrji matkę dr. Kanclerza, jak gdyby był jego wlasnym ty rzucił politykę, wrócił do nas i żył, 
Dollfussa, z :którą odbył dlu~szą rozmo„ synem", iak prosty chłop. Ale jego odpowiedź 
wę. Oto jego relacja: Następnie p . .Dollfuss-;Schmutz po- zawsze brzmiała: „Spełnię wolę Boga". 

„Matkę dr. Dollfussa spotkałem w szła ze mną do swego małego wiejskie- Wydaje mi się, że on także przeczuwał, 
malutkim kościołku, w którym modliła go domku i wprowadziła do wybielonej że padnie z ręki mordercy. W ostatnich 
się za duszę syna. Nazywa go jeszcze dużej izby, gdzie na ścianie wisiała fo. czasach był często przez przyjaciół o
obecnie Kanclerzem. Odnalazłem ją z tografJa śp. kanclerza Dollfussa w uni· strzegany, że szykuje się na niego za
-wielką trudnością, gdyż nie nosi na~ · .-. Jbi+młe porJCl!nika af:'mji a!l.strjackiej. mach. Nie zwracał jedn~'k na to żadnej 
sko Dollfuss ałe· Schmułz. Na zapytanie łByta ona przysłonięta czarną krepą. Pa- uwagi. W mlooości przeznaczyłam go 
moje w tej sprawie, oświadczyła mi: ni Dollfuss-Schmutz otarła łzy i powie- na księdza i zaczął nawet studja ko-

. „Dollfuss to moje nazwisko panień· dzfała: ścielne. Powiedziano mu, że jest zbyt 
niskiego wzrostu, aby mógł zdobyć sza-

Zuchwały napad nocny 
cunek jako duchowny. 

Jest ' r~eczą wątpliwą, czy «>statnłe na przechodnia przy ul. Limanowskiego _ 
zar~ądzeme rz~du, w my~l którego nie Lódź, 12 sierpnia. drożnego przy szosie wyskoczyło 3-ch 

W zakończeniu wywiadu p. Dollfuss
Schmutz dodała: „Był zawsze dobrym 
synem, ale od czasu, gdy uobil wielką 
karierę w polityce, prawie nigdy do nas 
n!e zaglądał". 

moze nastąpić zadua zwyzka cen środ- N t k l' ·· R ~ 
ków żywności oraz towarów i produk- a po~ er:ine po I~Jl w .adogo:":.~- ludzi, z których jeden był U:?brojony Na zapytanie korespondenta angiel

skiego, co myśli o hitleryźmie, odpowie
działa: „Od chwili gdy Kanclerz nie ży
je, polityką się więcej nie interesuje". 

tów przemY,słowych bez zgody nadzor- czu !gt,~s.~l się :vczora1 Franciszek. P1- w rewolwer. 
czego urzędu cen, przyniesie jakiś re· sar~1.e~ 1cz, zam1esz~ty pro/ ul. .Lima- Bandyci steroryzowali Pisarklewi
zultat. Ceny idą w Niemczech wgórę n?w s~:ego 8 W, Łodzi i. ~?mósł, ze gdy cza, zrewidowali go i nic przy nim nie 
nietylko dlatego, że jest coraz mniej \\. ra,ca, do ~omu ~ Żab1enc~. został na znalazłszy - kazali mu się oddalić, gro *wę;; **MEH

4 ta 
żywności i towarów,· ale i dlatego, że I k!ancach .ullcy L1ma~owsk1ego napa~- . żąc śmiercią, jeśli złoży meldunek 0 IJlll!llll!l!!lllillllilllllllll :fiii:l1!1l llilllll!llll!!!illllll!llilll l!!ll l!l!!;il!::1„ 
Judność Rzeszy, w obawie przed spad- męty przt'Z trzech nieznanych osobm- napadzie w policji. . 
kiem waluty ucieka od marki do to- ków. • Władze wdrozyly energiczne poszu Trzy zamachy 
warów. , I Pisar~iewicz przekraczał akurat I kiwania za zuchwatymi opryszkami. sam ob"' ii["lFD 

P i ok
• kl . tor kole1owy, gdy nagle z rowu przy- u .11 &'i; 

om mo szer . 1ego rozre amowa- ' - . 
nelfo projektu amnestii, tajna policja -..igpod ..... - prwg pro„g Lodź, 12 · sierpnia. 

Goeringa i Hitlera w dalszym ciągu do- WW Jl1I 16# „ Kron:b: pogotowia miejsk:·eg.) zano
fowata w-:zoraj trzy zama(:hy samn-

.1 konywa licznych aresztowań we wszy. R b t łk b d I Wł 'k • · 
stkich prowincjach. Do więzień f oho- o O n D ow any zasypany. - o ntarz złamał rękę bójcze. · 

zów koncentracyjnych idą iuż nłetylko Lódź, 12 sierpnia. śliwegn robotnika. Michalski był już. 
W dniu wczorajszym wydarzyłYi niepriytomny. Zaszła koniecz1nść wez 

W rc..li;:, na krai1cacli m\ii:; ~:i. przy ·----- , ___ _ 
I Radio i tygo~nik beletrntynny 

oto rozrywki, któ_re rozpraszają nudę 

W ostatntm, 63-im numerze 

„[~ IJ~llfH ~~Wit~(" 
jest coś elfa amatorów radJa i wiele 
dla amatorów dobrej be.Jetrystyild, a 
mianowicie powieść pióra Karola 

Forda 

Bajeczne w pomysla·ch, rewela.cyj111e 
w treś1c i , do skonałe w formie po
wieści C. T. P. winny być czytane 
wszędzie : w domu, w parku na spa-

się następująca dwa .wypadki przy wanL:t pogJtawia. Lekarz stwierd~il 
pracy: . cięższe kontuzje i przewiózł i\l!chal-

Na Chojnach, przy ul. Pryncypalnej, :1 ski ego w stanie · poważnym do szpitala 
wznoszone są obecnie fundamenty pod przy ul. /agajn1kowej. 

ul. Projektowanej 26, zażył nieznanej . 
tr:.H..;zny h ·zrobotny i bezdon:nv Wra
(Jysław Banasiak. Desp::lrata zn:fr~ff 
nieprzytomnego przechodnie, który za 
al3.rmowv.P pogotowie ra!.unkowE.. 

Bm1<isiak został w st.::nie gr.1foym 

budowę rr.agazynów wojskowych. W': .1 llrugl wypadek wydarzy: się w fa
pew:nym momencie usypana w wysokie bryce firmy A. Horak W, ·Rudzie Pa.
wały ziemi<:. obsunęła sie i rooutnik bja!'lickiej. Rob·nnik Teodor Fiks, ~am: 
Bronisław Michalski, zam1eszkaly przy~ w Rudzie Pabjanickiej przy ul. Aleksa n umleszr.:.zc ny w szpitalu. 
ul. Bałtyckie~ 9, pracujący w dole podl drrwsk!ej 13, w czasie pracy wliżyt W m:e~zkaniu w'ła'sn~m pr'zy ul 
fundąmenty, został zasypany 1 PrtYkrYi się zbytr-i0 do maszyny i uległ z:ama- Dolnej 40 usiłowała odebr ~<: s: .hie iv-
ty zupełni( obsuwającą sie ziemi<l i niu ręki. . · 
piaskiem. . Lekarz pogotowia natozył orowizc- cie Karc:!mi Welnicka, k~6r.t napita si~ 

Na szczęście towarzysze pra;;y Mi- I ry;;zny 1pt1trunek i skierował fiksa jakieg•J ~ '.±rącego płynu. Cek:lr~ P •go
c)alskieg~ w porę SP?StrzegH katastro- ( ~chvni.eż do szpitala przy ul. Zagajni- to'Yia · umieścił denatkę w szpitalu w 
~ 1 po kilkunastu mmutach gorączko- Ki•\\.CJ. Igr) -. , ·Radogoszczu. Przyczyny rozpaczliwe-
wej pracy. 1dołali odkopać nicszczę- go kroku poli'cja: narazie nie ustaliła. 

t1iedzynar.odowi oszuści w pOtrzasku miew~~~~:~~: s~~ Z~eł:lu 3;~:a~li~ 
Złoczyńcy dostali się w ręce policji sosnowieckie1· czym :V1ęks~e1 doz~- kwasu solnego 

. 35-letma Zofia Sowmska, zam przy 
cerze, na letnisku. 

CENA EGZEMPLARZA 30 GROSZY 
Do nabycia u każdego sprzedawcy 

pism w całej Polsce. 

Sosnow'łec, 12 sierpnia. przed !kilku dniami z Belgji, ul Karwowskie· 15 M. l , · d 

I W dniu wczorajszym zostali w Sos- Szmidt jest poszukiwany przez poli- · . J • • ,1esz rnncy omu 
I nowcu zatrzymani Berek Kochman i cję w Wiedniu i wfadze prokuratorskie jw~zwall pog.otow1e, ktoreg-o karetka od 

!
Nuta Szmidt, bez stałego miejsca za- w Bazylei za szereg oszustw. w10zła Sowińską do szpitala przy ul. 

IJw.eiw11iM!Wii-iiiiii-iiiiiiiiiiiiiiiiiila•• mieszkania, międzynarodowi oszuści, Obu odstawiono do dyspozycji wl-adz rZagaj-nrkoW,ei\,. (ir) -
wielo}frotnie już karani. Przybyli onisądowych. r~./"""' ~ 
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5~A~ib;Ni~nal" R_o~a~tyc~n~. przypody szwed-kiego księcia 
Kobieta winna tądać JQsnel Ozen.ił smę z m1łosc1 1 utracił prt;twa do tronu •. - Wpadł w ręce 

decyzji bandy szpiegowskiej, z którą realizował film VI Finlandji 
NIESZCZĘSNA SifROTI<A W KRAKOWlf. W obecnych zmaterjalizowanych go usie.dzieć z zatożonemi rękoma i p. Ericha i sekretarza poselstwa p. 

Drogie dziecko, rozumiem Pani duszrczke i czasach coraz mniej słyszy się o r :;- i wrócił swe zainteresowania w ikierun- Snellmanna. 
z<łaJę sobie spraw11 z tego~ te wychowliJitc •łę mi,i\Utycznej µiiłości. Tem hardziej wię;; ku ldnemato~rafjł. Zapragnął on sam O pto klucz do rozwiązania tych za
be~ matki, pragnie Pant I tęskni do tego praw· zd4mię.ł i ząchwycił wszystkic,h u,mans realizować filmy i w tym cę.lu ud;:tł się wilych WYdarze:t1. Pan baron von May
dz!weg~ ciepła rodzinnego, którego Pani Jest szwedzkiego księcia Lenarta ze skrom· do Berlina . . Wkrótce zaczęto wychwa- del jest nietylko szlachcicem, ale i WY• 
pozbawiona. Niemnie! Jednak. dnogle dziecko, ną mieszczanką sztokholmską, zakoti- lać pod niebiosy jego zręczność, pomy- rafinowanym szpiegiem. Grupa jego fil
llst Pani zdrodza, te Jest Pani trochę przecz.u" czony małżeństwem księcia z· ukochaną stowość i niezaprzeczone powofanie mowców to banda szpiegowska. Cale 
łon~, przewrażliwiona, co lednak w Pant wieku ~istorja tego romansu · rozwinęła się „kinematograficzne''. godne towarzystwo pozostawało na 
ni~ należy do wyJątków. Nie motna. drogie Jak akcja powieści. Dostojna rodzina Wśród tych, którzy go podziwiali żołdzie jednego z. mocarstw i otrzyma
dziecko, otaczać się nimbem tafemniezoścl I na· księcia nie posiadała się z rozpaczy i znajdował się .także niejaki baron von to niedawno polecenie zbadania forty. 
rzekać na brak zro~umlenla nafbllżs~ych. Nie gniewu na wiadomość o zamierzonym Maydel, pochodzący z Łat.wy.Ten ostat fikacyj ilńsklcb. Wówczas to baron von 
wolno również samemu pozować na · cłerplęt· mezaljansie. Wyczerpano wszystkie ni, jako filmowiec-amator pokazał księ- Maydeil powziął doskonały pomysł 
nlczli ą. Dziś zmienił się świat I zmieniły się Po· możliwe argumenty, mające odwieść ciu. ~ardzo ciekawy scenariusz filmu. wcią.gnięcia w tę aferę łatwowiernego 
giądy ludzi. Przestała w ludzkch uczuciach gó· zakochanego księcia od nierozsądnelto szpiegowskiego, którego główne sceny ks. Lenarta. Nie zawiodły go rachuby. 
rować litość, a mleJsce lei zalął podziw. Dzl· kroku. Ale napróżno. Wówczas zairo• musiały być „nakręcone w ufortyfiJko„ Książę Lenart, jako byty ofi,cer praco
sieJsi Judzie, wycl1owani w twarde) szkole żY· zono księciu pozbawieniem go praw do wanych miejscowościach f'inlandji. Za- wał jak mógł najlepiej i szybko zgro
cln, lwh:le pamiętający woJuę I JeJ okropności, tronu i tytulu książęcego. Jednakże on proponował on eks-księciu, aby posta- madzil .drogocenne szkice. Ale na jego 
lubią i podziw!aJą ludzl mocnych, - świadomych · wolat poświęcić swoje prerogatywy ral się o pozwolenie rządu finlandżkie- nieszczęście władze fińskie uznały za 
swoh:h celów I swoich· dążeń. Dale się we znaki dla miłości ukochanej kobiety. go na nakręcanie filmu w tych mie}sco- stosowne zainteresować się filmem i u
powszechny brak zrozu1nlenla ludzi słab~ycb, I tak z księcia stal się zwykłym pa- waściach, a w·.razie odmow.y, aby ksią- staUć identyczność .Maydla i jego towa
lud71. l marzycieli. Słabi przestali zasługiwać na nem Bernadotte, małżonkiem swojej u-

1 

ż. ę sam pojechał do. Finlandji i naszki· rzyszy. Wypadki szybko potoczyły się 
litość. Niema, niestety, na nią czasu w twarde) wielbianej Karin, a wkrótce potem oj-· cował dokładny plan fortyfikacyj, wed· naprzód. Przedewszystkłem aresztowa· 
szkole dzisiejszych walk o byt. Dlateg~ tet cem pięknego chłopczyka. Pan Lenart ług którego będzie można zrekonstruo· no całą bandę, zaś król Gustaw natych· 
dziscko, niech Pant swoJe smutkt 1 marzenia, Bernadotte zostawszy ojcem rodziny, wać ie Jako do filmu. Wzamian Ża to miast wezwał do Sztokholmu swego 
schowa na dno duszy, niech Je Pani pieści trlko musiał zarabiać na jej utrzymanie, za- von Maydel obiecał księciu bajońskie wnuka. Minister pełnomocny Erich i se
clla siebie, a na cGdzień proszę mleć maskę za· czął się więc rozglą(iać za zarobkiem. honorarium. Bksksiążę przyjął tę pro- kretarz ·snellmann zostali odwołani ze 
dowoleinia 1 dobrego humoru. Nie woht<> znle· W niedługim czasie otoczyło go pozycję z entuzjazmem, · a ponieważ swych stanowisk za ńlebaczite wizowa• 
chęcać się ani do życia, ani do ludzi, gdyt wte· mnóstwo aferzystów, którzy ·mu propo- honorąrjum miało inu być wyptacone nie paszportów fałszywym ,,fllmow-
dy wszystko wydate nam się Jeszcze strasz- nowali jakieś fantastyczne interesy w dopiero po ukończeniu zdjęć, przeto com". · 
n!eJsze, jesz"cze bardzie) beznadziejne. Bardzo Ir. odzaju „fa~rykacji butelek d~. przecho· I Len~rt. zaopatrz:f l się w. potrze~ną su_- · Wszyscy ci szpiedzy od początku 
ch~vnll slc Pani ta Jel praca 1 chęć Pomagania wywania cnepła słonecznego • Byty me I mezwłoczme \ldal się do fmlą.ndJI pobytu w finlandji źYll na koszt ks. Le· 
innym. Proszę czynić to samo nie starając się 'książę angaźowal się w te sprawy bez I na cz~le grupy filmowców. narta. Wykorzystywali oni nazwisko 
!eduak, llżeby otoczenie zrozu~lało te pobudki· zastanowienia z tak opłakanym skut~ j · W tym samym czasie rozegrały si.ę . księcia w celu otrzymania kredytu w 
Niech otoczenie myśli co chce, a Pant niech kiem, ż~ r9dzina kr.ólew~ka musiała kil- nle~~ykle_ wypa~ki. Sze! . Iinlan~zkiej hotela~h. ~aiwny Le?art będzie musiał 
r.zyni swoje, ponieważ czyni Pani dobrze. Jesz. kaktotme mterwenwwac„ aby go wy- pohc31 pohtyczneJ p. Rekin. posp1e~zyl zaplac1ć k1~k~set _tysięcy _koron, na r,a* 
czo ir.>ctno. Nie 11iileh;1 nigdy uczyć na wdzlecz.I dostać z tarapatów. Zrozumiał wtedy, do Sztokbolmu z nader delikatna. misią. chunek sza1k1 szpiegowskiej, ktora uzy
ność ludzką. Można ·się poŚwlęcać; ale nie wol·!' że o !le łatwiej było by~ ksi~cie~1, niż P_ofochał on •. aby prosić króla ~zwedz- la g~ za narzędzie do swych niecnych 
ml nigdy pośwle.i;:ać się z myślą, te ofiara JeJ. zara_bmć na chleb ,dla .zony .i dz1ecka. kiego O~~tawa. V-go .. o natyćhmiastov.:e planow: . . 
kiedyś zostanl_e wynagrodzona. w ten sposób! M~s1~l przyznać, . ze nie ur:i1~ pyowa- 1 odwołanie, ~ Pml~nd11 ks. Lenarta, kto- . Takie Jest za~ończenle ~cenarj~sza 
spotka Panią znacznie mnlel rozczarowali 1. wlę j dz1ć mteresów. Obiecał rodzm1e, ze od- li re go -w ram! dłuzszeg" pobytu w tym filmu szpiegowsk1ego, który posiada 
cei nieoczekiwanych radoscL Pisze Pattl. Iż! tąd nie będzie się wda wal_ w ~adne lua~u. czekałby_ są9 ?~;aźny. Równo- ni~stety jedną wadę, że byt zbyt praw
clJce zostać guwernantką. To myśl bardzo ład· t handlo.wo-prz,e-mystowe ko~bm~cJe. - 1 c~e-;nte rząd fmlandz'K1 odwołał swe~o dz1wY, 

113 i zdale się, że wychowywanie dzieci 1 ple·! Jenakze amb~tny Lenart me mogt dhi~ ltmmstra pełnomocnego w Sztokholmie . 

~:~e~wl::~a~c~~z::~o~le~a:! ~=!~'::;:~~ 7::: I R" e ko" r d·. ro z' m o/; w te Ie fon i cz ny c h 
~~;~§:~~~r:;;;~;:-,z~?;b ns~~a;:;~;:i;\!:~ 1: ~, •. , . ~ -- . . . . • ·- _ ·-·· . . • . _ , , . 
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;~':;;:·;;»:, ;::.-:~~:;;;,:;:.~;.:~~il .~ .A • ·• po b 2ł a .e k st.ra \łJ ag anc ~a· k się zn·' włoska -·· 
woll, itr.a szybko dopełnić. A · i;anl,'-drogie'. • ixJ -Ks1e-Za Ayello miesżkaJąta stale I Księzna Ayello natezała Jednak do Kabła poprosić ··swego męża, po cz-em 
dzlor.:11.0, ma przeclet duto dobre) woli. i w Budapeszcie, zwraca powszechni\ ' pomysłowych· kobiet i rtie łękaj:}cych się połączyła go z urzędnikiem, który pod 

CHCĘ żYC w ZAKOPANEM ma ust w re·' uwagę swoją ekstrawagancją i częste· I wydatków. Usiadła więc przy telefonie pisal nakaz opuszczenia kraju i urząd.N 
clakcli „Expressu", który zostanie . przesłany, ! mi awanturkami. Księżna Ayello była , ~ pocz~ła po kolei telefonować do wszy nik telefonicznie dowiedział si~ od księ
po 1rndesłaniu adresu I znac.zka pocztowego. l ZV:Y~lą &łużącą, g~ zako~bał się w niej!' stkich zamków, ksią~ąt Ay~lllch ~~ ~ia A.yeli, że ten loży na u~rzymanle 

WDZIĘCZNA w LODZI· Jest Pani rozsądną ks1ązę _włoski i posłubił ią. Włoszech z prosbą o mformaCJe o m1e1 zony, wobec czego źródła jeJ dochodu 
młodą kobietą r" m:vślę, 1.e przy odrobinie wy· j Szczęście młodych f!lałżonków, tak '! scu pob~tu jej małżonka. . nie są. byi;iajmniej podejrzane. 
trwctoścl 1 sUnel woli, dokona Pani swego. Nie· bardzo nie,do?r.anych,. medłu~o tr_w:iło: .. Po ~ilk~nast1;1 . rozm~wach, dowie- Kstęzme ~yell cofnięto nakaz opu-
będę Pani podpowiadała co. Jel czynić wypada, i Orym~sy sw1ezo up1~c.zoneJ . ks1ęzn~J·1 az1~ła się, ze ks1ązę WJ'.Je~hał ~o We- szcz~nia kra1u .. Energiczna kobieta ~o
albowlern wie 0 tem Pani doBkonale. trzeba 1 zbytnio. doI~:1czyty . JeJ małzonkowi. nec1i. E~strawagancka kobieta me prze stawiła na swoJeJ?. Pół dnia straciła 
przeciąć te' więzy: które krępuJą Panią 1 mogą który wreszw1e wy3echat do Włoch .l razlta się tern. Poczęta skolel teletono- ona przy telefonie, a rachunek, który 
sl~ fatalnie odbl~ na cafem Jet tyciu. Słusznłe wszczął kroki rozwodowe. . . . , '':ać do . w_s~ystkich botell w Wen~~JI, zapladła za rozmowy międzymiastowe 
P.:ni stawia kwestie, że de.cyzla winna by~ Jas• . Tym~zaserl!- władz,e, węgierskie, kto~ az. wresz~1e. w j~d?ym z nkh, powie- pobll. rekord ur~ędu te1ef~n6w w Buda 

113• ,,Ja, albo Inna„.". Ale w tym wypadku nie re r?wnież miały d?sc ekscentryczne1 dziano jeJ, ze ks1ązę jest w teatrze. peszcie. Wynosi! on bowiem 1000 oon-
wclno Pani żądać Jasnego wypowiedzenia się. księznej, wydały j~J naka_z nat~chi:nia- Kslę:ina zatelefonowała do teatru. go. 
Tam są obowiązki ostatnio Jeszcze wztnotonc. sto~~~o ~puszcze~1a granic, kra1u, Jako --··-„------
f ·a!it, który miał mlelsce w roku ubleabm uciązhweJ cudzoziemce. ktora prow:i~ 
swla1J.;zy dobitnie, że tylko tamto Jest silne dzłła pode.Jrzanłe rozrzutny tryb życia, ,,Org-J"'a snu'' n-lszczy org~n~z·m 
I ['rawdzlwe. Pani test tylko uczuciem pobocz• nie m.af~c .ust.ałonyc~ źr6d_eł dochodu., U ~ 
nem, do którego dołączyło się, powstałe z wie. Ks1ęzneJ me chciało się opuszcz~c d ,,,_ j e.. &. -w 
klem przywlazanle i„• wygoda. Mężczytflte B~dape~ztu, wobec czeg_o . postan?wąa PO Ounie, «IH i ue~sennojł. - .1a.apoleoą Pi."l!:ce~rał 
nlgdy nie zaszkodzi tego rodzału podwóina p~ze_dlozyć władzom zaswiadczeme, z~ 6itfl1«'; .POd Waterloo • po111odu cmJSdren'4U 
rola, ki"órą odgrywa. Na · ws:ielki wyJ)adek 'ma piemądze zdo~y"Ya na drodze legalneJ, Ciekaw~ odczyt osob.istego lekarza króla angielskiego 
przecież to swoie ognl&ko domnwe, , w ~tórem gdyż otrzymuJe Je op . ·swego ~ytego, (z) N ko · d kó b t · k dl' <ll 
znaJdzic od1>oczynek, spokól 1 ciepło, które mu bar~Z:O bogateg~ malzonka, łozącego . a ngires1e me Y w . ry YJ-1 sz o 1we ' a onranlzmu htdzkie~o. jak 
bP.d:tie potrzebne. Pani zaś zostanie sama I n~ J~J uktrzyi;name ddo cza.su rozstrzyg- sf1ch w Ba1:nemuth W.Ysluchano mezwY- i brak snu. „Orgia snu" niszcz.v orga-

. , męcia 5 argi rozwo oweJ. k~e interesu1ącego referatu lekarza oso- nizm podobnie jak wszelka inna orrrja. 
niecb . s1e Pani strzeie1 aby miało to - nastąpić Jak tu ·ednak otrz m ć t b bJstego króla angielskiego, lorda ttar- Niemniej interesujące spostrzeż;nia 
wówc~<is, gd.y młodość· Pani, energia, _eh~ do . zaświadcze~ie, skÓro ~ parzec}~~z~h~~ dera. Referent , pośw!ęcił lwią część oglosił lord ttarder na temat rozpow· 
tyci.a 1 możliwość walki o byt; . bęi1zle tut paza dziestu czterech godzin tr b · rpuśc'ć swego wyikfadu · wielkiej pladze doby szechnionego bólu głowy, 11a który cier-
Pamą. Teraz I ~o natychmiast mu&I ale Pani g an' ce? ze a 0 i współczesnej ..,..... bezsenno~ct. pl lµd~kość. Zło to znane jest już od 
Qtrząsnąć ze wszystkłch więzów ducho\'.')'Ch1 r 1 

· Ciekawe są prz:rczyny, które - zida- niepamiętnych czasów. Cz~ste migreny 
które Pa~lą łączat z tym mężczyzną. Niech się ' nletn d•r. H~rdera, - wywołują, bezsenM dokuczał.V Mahometowi i Juliuszowi Ce· 
Pant zabierze energicznie do szttkania zaięcla, I przesta~ 0 nim myśte. Niech się Pani w prżel n~ść. Są t?: wyrzuty · su~ienia., strach, zarowi. Nlektóte dane historyczne poM 
ni.ech Pani zwróci się w tym wypadku do swe· śclowym okresie otoczy koleżankami 1 znaJO· miłość, gniew, rozpacz 1 radosć. We dają nawet, że Napoleon pr.zegral bitlV<: 
go byłego przyJaclela. Winien Jest Pani po ~Y· mymi, którzy rozerwą Panłą 1 pomogą Jel za· !vsz~stklch tych wypad:kach ~łaś~iwsza Pod Waterloo jedynie dla tego, że od 
toletniem wspóttyclu, przynalmnlel pomóc w pomnie~. JeteU się Pani w zupełności nie uda Jest mgerencJa psychologa, aniżeh ~WY· samego rana cierpiał na dotkliwy bót 
znaJezlwiu zaJecla, względnie . przy1ot-0wa1ilu zapo.mhleć, to I tak może to mleć swole dobre kfego lekarza. Dlatego też skuteczne głowjl. 
dQ samodzielnego życia przez zapewnienie Pani strony I znaczenie pedagogtczrie, Młodzieniec są prze:vażnie wsz;lkie śirodki. nasenne, Powody migreny, któr}lch przez dłuż 
możli"o/oścl nauczenia się Jakiegoś l~cbu, czy przyzwyczaJony do Pani uczuć 1 przez Panią pochtan!ane bez konca przez ofiary bez- szy czas lekarze nie mogli się doszukać, 
zawodu. Roz.pacz f łzy nic Pani nie Pomog11. rorpleszcżony,1 pozna· nagle kogo stracił 1 Jetefl ~enności. · . . są już prawie wvjaśnione. Między inne~ 
Musi się Pani :tdoby~ na eber1hf I otrzQ1nąd czuJe odrobinę do Pani sympatii, zmieni się I Alkohol spotyka się ze st~ony !ordą mi, ~ zdaniem dr. Iiardea:a. - zwyczaj 
z tego, co otacza Pąnlą dotych~as. W pri:echv zechce naprawić Waszą przyJaiń. Teraz lekce· l;iar.dera z całkowitem zrozumieniem. U- chmurzenia czvla powoduje często bóle 
nyin razie niidY Pani nie osuszy swych łez l waży sobie Panią będąc · pewny Jej uczuć I nie \~a*a 'go b?Wie.m. za. je?~n z ńaj~kJ.ttesz- głOWY, wobec czego referent ~aleca · lu
nie pozbędzie się śwladom<>ścl, te w tyciu Jest umleląc Ich leszcze uszanować ani ocenić. meJszych 1 nąmi.ewmmeJszych sro,dnco~ dziom. ażeby mieli zawsze jak najbar
Pan tylko czyimś dodatkiem, daJąc z siebie Brak Ich poczuJe dopiero gdy Je straci Pani narn·tSch. ,Mówi o~~;"'Prawddzie.lkze me dziej pog-odny wyraz twarzy. Nie na
wszystko; a nie otrzymuląc nic wzamlan. wówczas będzie mogła wykorzystać. swól zateci. · ky n_ieprzY:~Y";1em11 O a ko

1
holu leży też przemeczać oczu podczas pracy 

· cz owie owi wyp1Jame na noc sz, anki lub czytani L d · · · 
ZROZPACZONA EWELINKA Z SOSNOWCA. wpływ I postarać się wychować swego chłopca whisky. Lecz dla tvch którzy pij _ ; a. . u zie. c1e·rp1ącv na czę-

Droga EweUnko, a gdzie godność kobieca? Po· w takim duchu, Jakby sobie tego Pani życzyła. I ;:~vwanie alk~holu · ies't bezwzgl:d ~ ste migteny. Winni zasięgnąć nora<ly 
zwalać tak się zadręczać przez 18-letnieio mło Jeżeli się zaś okaże, że .. _. 11!e tiocha Pani, to l n~niej szkodliwe aniżeli silnie działa-~~ neurologa, pato!oga lub radiologa. 
kosa, Proszę sobie powiedzieć I mocno~ mocno lepie! skończyć z tem wcześniej, aniżeli zawsze ; narkotyki. ' J \ 

się do tego pr~y~otować, te ten człowłek nie cierpieć I być nleszczęłiwq. Prawda Ewe- J Rów:nocv:iśnie jednak lord ttarder u~ f 
odpowiada Patu, ze nie !est wart Jel uczucia„ linko?„. waża nadużywanie snu za tak samo 

• 
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Katastrof aloe· skutki ostatniej burzy 
Trupy i zgliszcza pozostały na szlaku, prz 

fa.U.a!Tu~ 
NIEDZIELA, dnia 12-go sierpnia. 

8.3Q-8.35: Pieśń „Kiedy ranne wstaj:i w -z rz•''. 8.35--8.38: Muzyka (płyty). 8.38- -.2 . :2: 
Gimnastyka. 8.53-9.0S: Muzyka ( p łyt y). 9 .0~-
9.10: Dziennik poranny. 9.10-9.45: Muzyka ( ;:: ły 
ty). 9.45-!MO: Chwilka pań domu. 9.50-9.E.t:· : 
Odczytanie progrb.mu na dzień bieżący . 9.5f:-

ł..ódź, 12 !ierpnia. Na.silenie burzy, jaokkolwiek obejmu· równie,ż zanotowano liczne uderzenia 11.57:. Tran~misja Nabożeństwa z !<ra kowa .• Fo 
(bt) Gwałtow b r kt · t t · • :1... • b rł . l'ł . b . I Nabozeństw1e muzyka popularna (pyty). 11.~ 7-

który przeszła nawałnica 
_ · na u za, orli. os a • 1ące7 ogromny oioszar, me wszed:zie ~ o gromu1 od pioruna z.apa1 1 y s1e za udo- 12.03: Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał z K· a-

nio. szalała nad Łodzią i okoHcą, miała jednakie. Z powiatów ok-0licżnych, naj- waniia Franciis,zka Półrola, we ws-i Bo1!· ko~a. 12.oa-12. t0: Wiadomości mel~o ~o i d ,; i cz -
wyJątkowo duży u.ięst. silniej ucierpiał p<>wiat kolski, widzowy. Ogień przerzucił się następnie ne. 12.10-13.0Q: _Koncert z Doliny Szwaj c~ r s 'd.~ j. 

Dopiero wcz·oraj nadeszły do Łodzi na zabud&Wan.ia czterech zaJlr6d. Straty 13.00-13.1?: ,,Felieton mu_zyczny. ,P· t. „ li_· u ~'.'. - : a 
doniesienia z szeregu powiatów ok~licz· Na .tere. nie . powiatu kolsk. iego, od k ł ł naszych gor - wygłosi dr .• A c: olf Ch 'i bu„, .i. 

h k 
d t ł l wynoszą O O O 10.000 z otych. fTransm. ze Lwowa). 13.10-13.45: Dal szy ci ·:; 

nyc : ws azujące, w iak rozległym pro. 1;1 erzen P10r1;1nów, ~ow.si a Y iczne p~- W majątku Muchowo, gminy Lubo· koncertu z Doliny Szwajcarskiej . 13.45- V O'.J : 
mtentu szalała nawalni.ca i iakie były jej I z~ry. We ~s1 Polomsz, gmmy Lubotyn, tyń, w powiecie kolskim, piorun uderzył 1 •. ~fa rumuńskim pograniczu' ' - wygłos~ dr. P io '. r 
następstwa. I piorun spaltł wiatrak Sylweistra Stasia- w stai'nię zabiJ·ai'ąc fómala Władwsława Kontny. (Tr.ansm. z~ _Lwowa}. 14.0Q-l;:i.{]0: Kon-

p d tk• łt l ka powoduiąc strat w m' 5 OOO ł . 1 • • ~ r t:eiit muzyki polsk1tJ o chan:k le rze hdo1·1yM. 
' rze e~zysi tem gwa owna u ewa ' · Y su ie · z · Burskiego, Drugi p1orup 1 l~tóry uderz_Ył Wykonawcy. Chór „Ogniwo'' pcd dyr. Z. Sto : 1~ -

zmyła W wielu miejscOWOściaeh zbOże, ~e wsi. i gminie Bo~usławice, spaliły w tę samą sta.jnlę 1 UŚDllerctł trzy konte, F-kiego . (Transm. · z Katowic) i Aniela Szlcm!ń -
bądi stojące jeszcze na pniu, bądź zło- się ~~ p:oruna zabudo~ania .Władysława Ponadto w różnych miejscowościach tka (śpiew - tr. z Warszawy). 15.15-15.a.q : 
żone w kopach. D.rogi w wielu punktach Sowmsk1ego. We ws.1 Nowmy Prndow· t dk. · Płyty. 15.3{}-15.45· Odczyt p. L „Po drogac .1 
zostały formalnie rozmyte. skie, gminy Lubotyń, piorun wzniecił z~no o~ai:o szereg wypa ow .wzn:ece· województwa łódzkiego· - wygłosi Stefan Ba-

ma pozarow naskutek uderzenJa p1oru• rawski. 15.45-16.00 : Pły ty. 
Na ()lbsz,arze 'Wielkiej czę,ci woje- pożar w zabudowaniach gos'{>Odar.skidi nu. Dalsze doniesienia napływają. 19.00-11.oo: Koncert zespołu Z. Grossmana. 

wództwa łódzkiego z.ano.towano W}'fąt- Stanisława Murowskiego, niszcząc sto· Wedle prowizorycznych o.bliczeń _ 11.0Q-17.10: Repe~tuar teatrów i oc!c::ytan:2 

k<>wo wielką llOśĆ uderzeń piorunó~ d?łę i oboi:ę. W. Zaryniu, gminv: Lubotyń ostatnia nawałnica wyrz.ądziła na ohsż.a programu na dzień nas.tępny. 
które ........ ...nlafv kilkadzieslsat ftń.l.arów i piorun zablł dwie krOWy i &paltł stodołę . .d t ł'd k' kod 'd 17.10-18.00: Konceri solistów. Wykonawcy: 

... 1 ... ~ •• I "t • .-... • eL.-...... ' rze wo1ew~ z ~a 9 7. ie.~o sz y, 1 ą- Marek Bauer (skrzypce - tr. ze Lwowa) I 
pociąignęły ofiary W ludzi1lch, kOniath i 1 U"'cę. 1 ce w dziesiątki tysięcy złotych. Eugenjust Maj (śpiew - tr. z Watsz.). 

bydle. W powiecie radomsz.czańtskim, gdzie 18.0Q-18.15: Fregment teatralny. 
18.15-18.45: Muzyka taneczna (płyty). 

Człowiek kt"r· y . wygrał . bo mus· lal 18 .
45

~di~~lj~·!:;;~t~~~~~!Fs'~ Kad::?Boa~d~~~-~~ ' U _ ' 19.00-19.10: Rozma1tośc1. 

N
- • 19.10-19.15: Wiadomości sportowe. 

lez..,g ... lg h t8:. l.s. •• 19.15-20.00: Muzy)<a lekka. Wykonawcy1 Orkie· 
WW U O P!f'1(111 '9 ~-_. stra P: R pod dyr. 0łiisława ~ó rzy1i~ldego 

0 • " 9 rzyńsk1ego 1 Anda K1tschman (p1osenk1). 

, ~· 12 ~ie11pni.a. .trzyli ~ię Y' los, specjalnie na III klasę. jednak z1bytn.io w o,płacalność hanzakcji ~-00-~0.02: „Myśli wybrane". 
(ibt) - Ludz.:11e, Jclorzy „~ra1ą na lote· Losy takle sprzedawane są po cenie ,szukał bezskutecznie wspófoika który· ..:0.02-...,0 .l 2: F

1
,.elieton aktualny. W k 

,,., 1 , 7' „, ,r- ą ">:· «I!!. więc znacznie ą1zsze1 uu nomina ne1 ceny w · y c cła w meJ partycypowac. Orkiestra symfon. P. R. pod dyr. Zdzisława ru11 w!-er7'.A w liczne n.t"Ses d T-1- . . . . . ... .J •..i. I . . b h . ł . . . I 120.12-20.50: \.Oncert popularny. Y' onawcy: 

:•wta1emruc~m , twierdzą, 1t wygrana danej klasie, Na·bywców nie było. Posia I Tymcza.sem iuż w dwa dni potem, . Górzyńskiego i Boi. Ginzburg (wiolonczela). 

1est pewna, J~eih los został nabyty za„. dacz losów na sprzedaż, uczepił się p. okazało się, że główna wyl!rana w trze- , 20.S0-21.00: Dziennik wieczorny. . . • 
ukradzłQae pieniądze. Uważa się rów- R.

1 
nalega;ąc, aiby koniecznie kupił cały ; ciem ciągnfoniu padła właśnie na ów 21.00-21.02: Caost~zyik Marynarun WoienneJ. 

i i Ż ł kt · g t· Ś ' ' I I 11 łot h P R ' ł ' l k ' ·k · h · ł k ·' Transm. z Gdym. n e· 1 e '<>~, • · ore o prawy w .a Cl'Cie os za... 2 z yc • an . op-1era s·1ę ; O!l, torego nt t nie c cla upie. zi .o2-22.00. , Na wesołej lwowskiej fali". 

l~lokomyślnie 8'1ę pozbył, prz.ynos1 szczę- długo, lecz wreszcie ule.gł. Nie wierząc · 22.00-22;15: Skrzynka pocztowa techniczna -
ście <>staitniiemu nabywcy. Obecnie prz)'ij ' - korespondencję bieżącą omówi i porad tech-

mie się napewno przesąd, iż trzeba ku· nicznych ud.zieli Wa~ław Fre~kiel. 
pl'ó każdy los ,·eteili ~ r d„„.. g ł. t. Dz1•atwa w· rO!co .do Łodz'1 22.15-22.30:. Zbiorowe ~1adomośc1 sportowe ze 

• 1 „p :Z~ ..,„ca W1R O U U .wszystkich roz!!loś01 P. R. 
wrue chce go 8d.ę po.zJbyć. 22.3-0--23.00: Mel9dje filmowe (płyty). 

JSlk. wiiaidomo, w ostamiem ciągniie~ z-a....-.e:...--e-;s.- --~I-n ąJ- ledn~-h 23.00-23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 
niu lotenji paiistW<>wej wy,grana w su- 11Ao'f.l--••'-'4Zi m111e~ M'!l'h11• - - ?J: "' " komunikacji lolnlci.:ej. 
mie 1 OOO OO złotych n.r„.....,,a.Jła1 rów L6dź, 12 sierpnia. l kolonji, nauczyciel, lłospodarował fundu 23.05-Z3.30: MuzY'ka taneczna z restauracji Ho · 

• • • f :;- "'1~ u . • · i. telu „Bristol'' . 
n1eiż na Ł6dź, która ostatnio ma Jako-ś (Ot) - W dniu 10 b. m., z.godnie z l szami lak oszczędnie, że starczyło mu DZiś SLUCHAMY: 
szczę.foie do większyeh wygr.ainych. _ p.rogramem, zakończyły się tegorocZltle I jeszcze środków materjalnych, może za· 11.zo. WIEOErt Kc nce;:t srmfo:riczny. 

Szczęśliwym posiadaczem loeu okazał kolonie letnie dla dziatwy szkolnej. trzym!lć dzieci na letnisku o kilka dni' zo.45. RZYTtf. „tric~ino e la Co~ąre" - ~~f n 
się ni,.,;akii. p R z · --'- ł 1' W zwlązku z t~m, już od n.iątku wie '. dłużej. komiczna Luigi 1 Fede~ics Ricci. 

• -i • " ., a.mtew.Ka y przy u 1<:y ,... 1 lllr• „ „ _ ~ ~· -*' c 
P.mtclcowwe.1. Na uwagę Z81S'ługują oko- c:zór z.jeżdżać zaczęła do Łodzi dziatwa I l'oniewa7. wakacje kończą się iuż i J;:'ł_ljl. ~ Z!M ,• ...,, ! ('.,.,. ;:::')t <JB)x.~ 
Hcmości, w ia1ciclt pan R. znalazł się w szkolna, która s,pędziła ostatnie tygod· 1 od poniedziałku, dnia 20 b . m., we wszy· Dziś w nocy dyzuruj a następ uj"c2 apbl~;, 
posiada.ndiu losu. nie wakacyj na koloniach. stkich szk1,lach powszechnych w Łodz.i, Sukc. M. Kasperkiewicza, Zgierska 54. f u!< :: . J. 

O.to do 1'e..:l-..l • --L: ........ 1· ł6dzk1'ch, Jak się 1'ednaik dowiadu1'emy, nie , rozpoczną się normalne za.jęcia, powró~ Sibkiewicza, Kopernika 
26

· J. Zundclc••ric7.a . 
Ullft:IJ u C\m.w;'u1 Piotrkowska 25. S. Bojarskiego i W . Sn. 'l, 

zgłoaił się w prMddzień 'J)ierwszego c.ią- wszystkie kolon.je letnie zostały już zlik- ' os.tatnich ·partyj dziatwy z kolonij, nastą P rzejazd 19. M. Lipca, Piotrk owska t93. A. Ryc:1 

~rue.n~a. jakiś _ eprzedawca losów, n·aga.bu· widow.ane, tam bowiem, i,tdzie kierownik p ić winien w połowie bieżące~o tygodnia tera , i B. Łob o dy, 11 Listopada 86. 

Jąc obecnycli w lt>kallu to4ci, .aby z:aopa- 1 HSM WW W~ 

Zwierzeta odgryzły głowe podpalaczu· Bagnetem w pierś iony 
Krwawa scen~ mał!eńska 

przy ul. Kątnet 
L~, 12 sieronła. 

Makabryczna taiemnica pożar.u w wiosce pow. bydgo · 
skiego. - Zbrodniarż popełnił samobójstwo 

W 'domu przy ul. I<ątnej 37. roze-
grała _się wczoraj krwawa tragedJa Bydgoszcz, 12 sierpnia. Wszelkie jednak poszukiwania spraw Po polączenlu obu części rozpoz'.•n· 
małżeńska:. (sm) W początkach czerwca br. wy- cy spełzły na niczem, gdyż Belt znikł no w nich zwłoki zaginionego P2Y.<a 

Juljusz Demin, po lfr6tkfej, lecz bucht zbrodniczą ręką wzniecony pożar jakby zapadł się pod ziemię. Bełta, który - Jak obecnie stwierdza. 
niezwykle gwałtownej awanturze ze w zabudowaniach tolnika Sznajdrow- rib - popełnił samobójstwo prze! VO\V!~ 
swą toną Anną, schwycił w oewt1ym skiego we wsi Lipienicy, pow. bydgos- Dopiero przed kilkoma dniami kobie szenie się. 
momencie bagnet i zadał tonie potęż- kiego. ty zbierające chróst w lesie, natrafiły Głowę najprawdop0dobniej cilgryz:y 
ny cios w pierś. Sledztwo policyjne wykazało, iż zbr<i przypadkowo na tułów człowieka bez od tułowia zwierzęta i zawlokły <'.o 

0 
. . - . . . dni tej dokon.ał z zemsty teść Sznajdrow głowy, zaś w dwa dni późnieJ, nledałe· miejscat gdzie Ją znaleziono. 

, w· enunowa padla, z~lew~Ją~ .si~ sklego, 88-lettti Paweł Bełt, zamieszka- ko tego miejsea, grupka dzieci znalazła, Tajemnica zniknięcia Bełta zosfr:!a 
Kt bą.. Osz~lałego . z grnewu Demina ly w sąsiedniej wsi Błędzimiit. ku swemu przerażeniu, odeiętą głowę. w ten sposób wyjaśniona. 

~~~~~l~~t~i~~d:ri. 0·~=t~T~~i:n°~~~~~~.- z· A B I t· K. O~ c· H A N KA S W EJ z· O N·· ~ "r'.'. · zaś c1ęzko rannej DeminoweJ udzielił · · ' 
pomocy lekarz pogotowia: i skierował 
ją w stanie groźnym do szpitala. (gr) poczem popełnił samobójstwo.-Tragiczny epiloa łtóikąta ltliłosneoo w 6osłyn~n~e 
Pozostawiła dziecko -· Włocławek;. 1.2 sierpnia. o zdradę. ' , Krytycznega dnia Skonieczny, będąc na tydzil!ti w Gostyniniie rGzegrała się ponura z racji siwego zawodu większą czę~ć poza domem, dowrndział się, że do żony 
· · j tragedia, spowodowarta zdradą małżeń· drtia przebywał po.za domem. jego 'przybył kechane.k. Postanowił on 
a w1ęce się po nie nie igłoslła ską. Niewierną żona skorzyątała IZ_ teg~ i przyłaipać ją na gorącym uczynku. 

Lód'i, . 12 slerpńla. · Mieszkaniec Gostynina, hartdh1.rz do I nawiaµał~ bliższe stosunki z j4-letillin Otwor.zywszy do swego mieszkania 
W niezwykłych okoliczrtościach 'po- niokrążny 43-letni Marcin. Skomeczny, I .fanem Kędzierskim, ojcem kilk0rga drzWii, zastał tu swoją żonę sam na sam 

zbyta się swegp dz.iewięeiomiesięc2ne od ~ewnego ctasu podejrzewał iwę iOD.ę ' dzieci. z Kędzl~rskim. Błyskawicznym ruchem 
go dziecka Hipolita Olejnik, zamieszka- wydobył z kieSż~ rewalwer i dał dwa 
ta przy ul. Tuszyńskiej 15. celtie strźaly . do kOchanka żony. 

Jeszcze piętnastego lipca Olejniko- wy·rodny 01·c1'e~ c spo· w·ooowmł śm1·er' dZlecKa Kędtier*i ugOdzony dwiema kulami 
wa przybyta do sw~j sąsiadki Marii U l. ~ .głOWę, ~ł\ł na zietnię, p0nosząc 
Wieczorek i poprosiła ją o zaopieko- r smlftc na miejscu. 
w anie się przez tydzień iei dzieekiem, . ragiczny wypadek W pow. nowotarskim Po dokonanfo tei zibrodru l;dradzony 
gdyż sama musi wyjechać. Nowy farc, 12 sietpnła. I W pewnej cbwilf S'tracit chłopczyk małionek wpadł w szał, wybiegł w pole 

Wieczorkowa w nailepszej wierze W Łopusznej w po Wiecie nowo fars-! równowagę, wpadł do wody l utmu\ł. ~~b~!:!.:.trzałem w skroń pOpełnił sa-
d~iecko przyjęła . Gdy uołvn a. ł Już pra I kim wydarżył się 6t1egdaj tragiczny wy I Tragiczny wypadek zdarzył się pod Policja prowadzii szczegółowe śled • 
w 1,e miesiąc i matka po dziecko sie nie paciek. I bokiem ojea, który ttle zwracał na dzłe- two. z 
zgtosił.a - Wieczorkowa clonio~ła o l ą-~etni syne~ mieis.toweg;o rol~ik~, ! cko nale~yteJ tl~agl. Wiadomość ó zbrodni błvskawfoznie 
t em mezwykł~m podrzuceniu dz1~cka Woic1echa Maci ory, Czest~w. bawił się : Przec1\~ Mac1o_tze wszczęto obecnie I roznioiSła się w Gostyninie, Wywołując 
do władz. N1emowle zost~ło um1es~- rla wąskiej kładce nad. 3- me_tf?wą wYt·,... dochodzerM. ka~he. Zaznac~yć nal~ty, ł na mieszkańcach przygnębia.jące WI'ue-
czone w przytułku, a matki ooswku1e I wą, spowc~owanq pr~ez 1:101todt. a tta- t e był on juz karany za zattiedbattl do- rlie. - -
policja. (gr) pełnioną wodą. I zoru nad swemi dziećmi, · l • 



tlały Duduś, syn maglarki, 
Siedem lat ma, a już przecie 
Dzieli, mnoży, książki czyt.fi -
!Ja psa urok! Mądre dziecię_! 

Dzfś spotkała go przygOda, 
Wtęc nasz Duduś ma ambarass 
Gdy przechodził mimo łąki 
Stary bucik w rowie znalazł. 

pies 

Ułamawszy sporą gałąź 
Brzdąc przewiesił but przez ramię 
I pOmyślał: - „Ta bist<>rja 
Jest zagadką wielką dla mnie". 

Jtledor. 

Jak się rzekło - smyk był mądry, 
Zaniósł but do detektywa, 
Bo rOzumiał, że w tej sprawie 
Jakaś zbrodnia się ukrywa! ••• 

(Dalszy ciąg jutroJ. 

WcwrJj „fxpress" zakończył druk „druk", a pod tern „l(onkurs Expressu". Czytelnicy w czwartym obrazku ul 1 NAGRODA 20 ZŁOTYCH. 
riopr ,: dnie! serii codzicnnc~o filmu z Należy podać doktadny adres: Redak- góry pierwszy skrawek, który należy 5 NAGRÓD PO 10 ZŁOTYCH. 
n:-ii.:rudami P- t. „Kubuś - detel,tyw i ie- cia „Expressu", Łódź, ut: Piotrkowska wyciąć I zachować przez siedem dni,, 10 NAGROD PO 5 ZLOTV.CH 
go r.lcs Me:ior" · Nr. 49. t. j. aż do zakończenia obecnej serjl. I oraz wiele nagród w postaci komple-

2 sictliniu skrawków, które bvły co- Czytelnicy z Łodzi, Krakowa, Lwo- Po siedmiu dniach z siedmiu wycin- tów popularnego magazynu powieścio-
dz~cnni_~- d!"_ukow~ne w_ rogu cz~artej wa, ~a!owic .. Wilna, Poznania. Lublina, ków, Czytelnicy ułożą całość - rysu-

1 
wego „Co Tydzień Powieść''. 

Ilu,,tra~i 1 Czytclrncy ma_Ją zestawić ca- Gdym i Kalisza mogą oddawać wyci- nek, przedstawiający podobizne osoby .
1

. Termin nadsyłania wycinanki z ser
tosć -- rys~11.ek_ przedmiot~, który ode- nanki bezpośrednio w Redakcjach na- względnie przedmiotu, które odegrały Ji, której druk rozpoczęliśmy w dniu 
grat w .trcsci ftlmu b. wazną rolę. szego pisma. przez co zaoszczedzą so- w filmie jedną z główniejszych ról. dzisiejszym, podamy za tydzień • 

. W.vcinan~ę. nalcż~cie ułożoną i na-1 bie kosztu znaczka pocztowegó. 1 Spośród nadesłanych wycinanek Dziś na innej stronie zamieszczamy 
k~e:'. 0.n•1 na b1a_łym ~ap1erze, należy .nad- _Dziś .:·f.xpress" rozpoczyna druk no-j Redakcja wybierze kilkadziesiąt, za listę nagrodzonych z poprzedniej serii 
s~L1_~ do 17 sier~ma r?. w o_twa_rteJ k~- wei sen1 filmu. 

1 
które przyznane zostaną nagrody, a filmu. 

P~r1.1e. na którei nalezv um1eśc1ć napis W dzisiejszych ilustracjach znajdą mianowicie: · 
· ... „•.4_ .• :~·~u::.;;:~a;uit'*irn~-~)3-~~~»Feersrt 4 ;wa•4'Mi& - •sa 

ffjJ(l!ltJ!\!t1lt.al!'J'&!im~ii~#~·W&B!ilffllllfl•!lllll'.l4mEa1111111111n!l&mlla!IWB --u · t · · . · d h łem 1'uz' ~1',.,bi'·e - naturalnie ocza.mi wy· 

I
, ·--~---·- -·----------~~ - · ~ no o szos e1 i po szeregu me ospanyc „ ... 1 fTh I' i nocy zasnąłem na wygodnem łóżku krz·e obraźni - iako tTeisera dzikich lwów i I ::~ ~ &.s1aaak hy•~ofyrw'1'&a9 1 prącym snem. tygrysów w że.1aznei klatce, to . znów ~ · 1 "4 ·~im I~ mal P'lfłf:l a..ar~ - ! Siosownie do polecenia ohudzono w pstrym stro1u clo~a, wywoJUJ)ącego 

11 
Sansacy-ny film 111. !Ił ... : mnie rano. Musiałem wziąć kąpiel, któ 1 i zapowi:idającego na1większe dziwy d:VU 

• 'il • • : za nlb S nYPnOIYZlllU I Il ra w tym hotelu.jest obowiązująca i i.u~ dzies1~·&o st~lecia: ~obietę z brodą, sio: 
. Napisał speCJaln1e dla „E xpressu" LO. KITTAY na ósmą, wyświeżony i pełen nad~1e1 stry s1amsk1e, na1w1ększego olbrzyma 1 
~ 28 l na J)rzyszłość zjawiłem się w biurze pa- najmniejszego karzełka. A mo-że - tak 
\.:, : W%!Wł/łl ' - 1111 ~ na Jansena, lak bowiem nazywał się sohie kombinowałem w dal6zym ciągu 
· · ~·- -~~-~ ti -•i mój nowy dobrocZ'.yńca. 1-- będę tylko sprzedawał lody, smaczne 

S 1 f~ESZC~ENIE P?CZĄTl<U POWIES~l· 1 poraz pierwis.zy i, że nietylko nie stara· I , Jak się w biurze dowiedziałem, pan lody, po dziesięć centów za waflową to· 
Do _~zpi~ala garr~izonow1i~o w Hademe łem się wejść z nią w żadne konszachty, Jan~en nie był niemcem, lecz norwe- j rebkę.„ , , : 

pod' W1ed1111im, gdzie na sah 1.3 w oddzla-1 ale ośmieliłem się tylko zapvtać, w ja- ' giem. Był on właścicielem całego sze-1 .MyśL1 te ,i tym podobn~ z.awo1owały 
le d,a !żel rannych przebywał między Inny· kiej znai'du1·„ się dzielni g'd . - ' . retłu przedsiębiors1w rozrywkowych w I mme zupełnie i o przełkmęcm czego~ 

i "k L K' i h ł N I "' cy, yz rzeczy ' ·" ' d 1 h' · gł · · b ć o m po~u:znr o· rttay, przy llC a dr. y· l wiście jestem tu poraz pierws1 . j lak zwanym przez amerykanów „raju' po czas une .u. n.ie mo o JUZ y m. -
lral ~~.v.itoWtiJ '.' t'ilawy hypnot,vzN-. ......-::. - :; - f -:: ; „„.:: :l~ nfo 'Doi się pan'. źe -·pan!zginie .fU na z1emi"-, Wl Coney- :h;la;.nd . . _. ,;:.· . ·. -- - J wy. , 1 

• • • J 
l:n· I\ i11ay op?wlada hl>11noryzerow1 o tw tern wie1kiem m.ieści.e1 . . - • ·: ~ Samo biuro: zn·a;jcfow.afo się :w DOW1l~ t ~ Po Ju~ch:u -zatem,. lctorego m~ ra -

sw1,1~l.1lksaru~ueJ wizyc_le. na c1Denta~w., ~ ! Sp#załem--n1eznajomenm - ·rb'ś1o · 'W ; Town, dzielnic ' dra: ·acz . dimur, w tern ' le~, wWłndówałe-i_n-- s1ę:, vznn-..yu na trzy-
dolqd wybral su: za uczmowskich ciasow, oczy· ll 

1
· • • ..rd . Ytł ? Y d . l . dzieste czwarte piętro, do bmra. Sekre• . , , m1e1scu, 15 zie 15raniczy ona z zie mcą . . · k ł El kt -

.we ~"owie. Lo-Kittay priystąpił do wy- - Nie boję się, zawsze dam sobie rozr wek, sł nn na cał m ~wiecie tar~ JUZ na . mn!e. cze. a · e ryczną 
~" 1l!:lcnia zawiłej sprawy, w której kolega, jakoś radę! I Broidway'erJ. ym Y kle1ką ~d~ltśmy. się do ~o;iey Island 
1cgo h)·I posądzony przez oJca o kradzież-l _ To z pana dzieln człowiek. ..-.. B d bk , d . ł , Po godzm1e. byliśmy na ,m;e1scu. . 

Po powrocie do domu, Lo-Kiltay udał Ojciec małe~o bobasa u~miechnął s:ię i na ' t~; d~ie~~: ~z:~~tea zat;~: a d~~: To, c!' u1r~ałe?1 na m1e.1sc1;1, pr~eści~· 
;!\: do Hamburga, a stamtąd wyruszył w przyjrzał mi .się uważni · j dł .Y ł k t .P ~ ł • ~ j nęło mo1e na1śmielsze oczek1wanta. N1· 
w podróż do Ameryki. ei. wz. uz :a ego ory arz~ c~ą.gnę Y stę po gdy przedtem, ani później iuż czegoś po 

Na pokładzie okrętu ograli go dwaJ szu- Widocznie błękit nieba odbijał się . koi~ -bmrowe przedsiębiorstwa Jan·/ dobnego nie widziałem, chociaż już w 
lcr1y karciani. Lo-Klttay, chcąc odebra~ wtedy W moich oczach, gdyż nieznajomy, sen St k bk d ł . t Hamburgu natknąłem się na sławetny 
•wola pm•araną zahyp~ntyzował ledne::o ·wprost mi powiedział: I d o-sbl' owo · fzy U . osia ei;ri si.ę I „Rómmel", czyli doroczny jarmark roi-
' oc:;obnihń,~. rozkazuJąc mu. aby oddał po- - Ma pan jal';ny wzrok uczciwego ' pdrze 0 

. tezeł sze a. d śct7s~y ! s~ę W'l· I rywkowy, który też jest atrakcją nie-
. ł · k Od · . h .1. b ząc mnie pe ne~o ra o c1 zyc1a 1 poprtJI 1 d Al t t · t b ł · k · d · łowi: plenii:dzy, a resztc żeby jego kompan cz owie a. p1erwsze1 c w11 na ra· 'ł d b' t k 

1 
a a. e u a1 o . y a 7a as praw zi-

/lr?l!~rał do niego w karty. łem do pana zaufanie. Proszę, oto moja 51 . 0 swego ga 10~ u se ret~rz~, po e- wa oaza szczęśliwości w tem wielkiem 
Pewnego dnia Lo·Kiłlay dokonał h· cle· karta wizytowa. Niech pan jutro się u ca~ąc. mu ~.szukanie dla .mnie 1akie~oś mieście wysiłku i pogoni za pracą. · 

mnie z.<łosi · za1ęc1a w 1ednem ze swoich przeds1ę- T . d S k , krn• q~o eksperymentu, usypiając m:iryna- . & • • • • biorstw i opiekę. . u.z na o<:e.a1!e~ p~· OJnym w~no· 
•z:i, rudego Hansa, któremu rozkazał ,,od- . Niez.na1omy Jeszcze raz s1ęginał do , . siło się czarodz·ieisk1e miasto, wycięte 
b'!ć" nodr.M do Afryki I odegrać role ołl· kieszeni. • S:k;etarz n~zywał stę Hens~m .i był jakby żywcem z kolorowych obraZtków 
cera pok!adowego. . rown.iez no;wegiell},. ale po niemiecku do fanfastycznych banek. Ale jeszcze 

Po przyhyciu do New • Yorku Lo-Kittay ROZDZIAŁ 27. m?wił 0 ~iele lepie1 od swego. pana, co daleko wspanialsze od tych wyimagino-
1:ipróżno stara się otrzymać Jakąś płatną • • mi sprawiało. rze~elną radośc. Teraz wanych wzorów. Różnobarwne budyn-
posadc. Raj na z1em1 .sekretar~ wztą~ mme w obr?ty, przyczem ki stały rzędami obok siebie. Kolory . . . I kaza~ m1 prz~ść P? lunch u spow.rotem grały piękną mozajką. Karuzele z fan-z rc>l n"m ;rnufaniem iuż nierrika za- To, co teraz się stało, wydusiło ml I do. bm~a, gdyz dopiero. P~ połudnm hę: tastycznemi postaciami zwierząt, kolej· 

•' <ęłn mi tłomac7yć. że to jest ' sławna I po~r~stu łzy z oczu .. Za~m';lcony od-j' dzie. n;~ał c~as oderwac stę od pracy . 1 ki. j!órskie z malowniczemi tunelami na 
rh:ieln;ca Bronx. ~dzie mieszkają sami I wrociłem głowę, by me w~dzt~ć dwudo- zawiezc .mnie do C?ne': lsJ~n~. W .kaz- tle krajobrazów wysokogórskich zacza
ho1a ci ludzie . Właśnie, gdv miła panien lar~weg? banknotu, wyciągniętego w I dym razie ~azał ~I zgory JU~ podzięko- rowane jezfora, bajecz.ne w swej . grote
ln rrtajemniczała mnie w dzieie dziel· moim kter1;mku. . wać sz7fo~, gdyz po o~tedzte szef. za- skowej architekturze kawiarnie . i tea
nic-; B~onx, jakby spod ziemi wyro§li na - ~o 1est - pomyślałem_ sobi~ - zwycza1 1!ie wraca do hmra .. Podzięi~o- trzyki wszysitkich narodowości świata 
42 nrz-v. nas rodzice różowane baby, ~zy mó1 no~ protektor u~az": mnie ~a "':ałem. Wl~c panu Jans.enowi, choc1.a.ż tworzyły razem zakątek z tysiąca i jed
Matka była zgorszona, że iei kilkuna&to- z~br~a, .ktory poto .opoW1~dz1ał s_wOJą ni': wiedziałem dokładnie za co dz1ę· nej nocy, 
rn:esięc ~na pociecha była świadkiem h!st~qę, z':by wzbu~ztć ~. mm _wspołczu l ku1ę. , Już na samym wstępie o.szołomiła 
flirtu „oanienki do dziecka" z nieznaio-~ct~. 1 zmusić cl.o dama mi 1ałmuzny .. Ale Copra~da perspektywa Clią/j!łego : mnie hałaśliwa muzyka orkiesitrjonów. 
mvm „kawalerem" i pop-chną wszy wó- moi. nowy opiekun był p~ycholog1_em! I przebyv.:an~a. w Coney Island była dosyć I Wszystko lepiło się w jakieś tajemnicze 
zek pr7ed siebie, ruszyła kilka kroków gdyz odrazu. zrozum1:ił nietakt, 1aki z~c~ęca1~ca i. z noweg~ terenu pracy po I wzory, których sensu początkowo ni·e 
nr:r:rn~d. oatrząc z niechęcią za speszo· wzgl.ę~em mnie popełm~, sch?wał b.an~- winienem być w gruncie rzeczy zado":o I umiałem odcyfrować. Otoczyła mnie 
111 ~ 'l nienką. not 1.1eszcze raz. zaprosił mme do siebie lony, l.ecz przez cały .czas ~ręczyła mnie swoim zgiełkiem mieszanina ras i naro-

Tymczasem ojciec dziecka pozdrowił do btura. - .Juz. coś dla pana wysz1;1- teraz 7edi;ia myśl, co Ja tez tam będę! dów. Gdy się wreszcie z sekretarzem 
r,.,ni„ zwyczajem amerykańskim i przy- kam - powiedzi~ł - grunt tyliko nie mógł robi.ć?I , , ! dost-a.Hśmy w sam środek tego wirwaru 
siadł na ławce, żeby wydobyć ze mnie ?Pus.zczać głov.:y t rwać tak. naprzód, A moze Jansen Wt·e . coś o mo1ch nie mogłem nad.ążyć wzroki.em za wszy-
7e:r.~„;a 0 moim „stosunku" z pokojów· 1ak pan to robi, młody c~łow~ek~I szitucz,k~ch hYpnotyzersk1ch - po~yś!a \ stkiemi temi „wspaniało§cia..mi", dostęp· 
h . w pierw.szei. chwili nawet nie wie Na odch?dne.m .poradz!~ mi 1esz.cze, I le.Il} k?~~e. - i kaze. pbo~u.kować cl Slę . ne~i za ?iewielką o-pła tą zwycz1jnvm 
d i · ałem, o co mnie ten dystyngowany abym wynaiJął soifoe pokOJ na noc w I wl l 1adie1 1armarcza:ei, ku z.ie w Loney , śmiertelnikom. To było co.ś wspaniałe· 
oiln pos~dza. Późniei domyśliłem się, dzielnicy Uptown w hoitelu Mills'a. Je6/t san.' w tym n8J)W1ę szy!ll z una- i go. Móc dostąpić za 10 centów za
b nasadzał mnie o „kidnapper.stwo", to wielki gmach hotelowy, który rozipo- Pa[kow dśw;a~~„. t Prę~~o .1kdnat octs-;r i sz;czytu zetknięcia .się z temi dziwoląga. 
c!yli p~rywnnie dzieci, które już wów- rządza wielką iilością pokoi, a chociat ną em 0 b ste ie .e m_J_ 1d• JJa. 0 ez;po. i mi i upić się skondensowaną rozkoszą 
c:-:n~ byłn modne w Ameryce. Panienka pokoje są fanie, panuje w hotefo wzo- i st~wnd ~·ć 0 fkrzel c~~~- 1>1Ką .ahnsenk mt 6.gh podawaną usłużnie na każdym kroku!.'. 

- ł k -d ć · · k' I t rowa czvstość I wie zie col), o wit:.K o mote u ry yc p . . . · m1::i 'I rn azane w awa się .z I~ im rn • • . • • , d 1 . · h N' · d · ł t 1 owol1 nauczyłem się rozróżniać ka-
\·•:::-1„ "1t;źc7vzną nawet w mewmną po· Pozegnałem s1ę z tym pierwszym r z O' n~sciac . ie W11e u.a em .za ~?1~ tegotje wszystkich -przybytków a wchb 
~- „., ~ -lh . P<łn o wykwintnym sposo~ie bogatym amerykaninem, .spotkanym w eto młn~-:. czekdna ';N „łtym ~a7u. nka z1~1 d I niane obrazy zaczęły się ia.ko~ układać 

· · · · tak:mz'e ubran1't1 rozmaWlał New • Yorku 1 udałem się pod wskaz.a- o w a,..!le po ieca o mo7ą cie awosc o .1 mow1cnia t , • • • t . I w mym umys e. 
ze li'ną po niemiecku, mów~ł jedna~ tak ny adres, ~ hotelu. by~em bardzo zado- na1wyzszeg~ ~ O•pm~. . . 
fatalnym akcentem, że musiałem się wy wolony. Mimo tamośc1 ~rządzony był ~yobrazm~ mo1a praco~~ła. niezwy: ' n~'- „T, ,..her jutroł 
11tilai;, żeby go zrozumieć. komf~l"towo.. Jeszcze w~eczore~ kaza·.: kle mte1,1Syw.me n.a.d .rozw1m~ciem. ~0J .~ 

UsDokoiłem !io. że dziewczynę widzę łem S4ę portierowi obudzić naza1utrz ra· . dręczą.ce1 mnie za.i!adk1. A wiec wid1z1a- • 



Kobieta -bez iutra 
Sensacyjna powieść współczesna · ~ 

29 rtapisał specjalnie dla „Expressu" ANDRZEJ DArt ~ 

--~~- ~~-
STRESZCZENIE . ~OCZA T;KU P~WIESCI. , Zuzanna czuta, że te myśli przypra- - W takim razie pojedziemy razem szej chwili. gdyśmy wstąpili na poktad. 

Statek „Pułaski• za chwile odbne od brze · · · , N. b . · · N h j' · 1 
gu : ~yruszy do Ameryki. wiaJą _Ją o sza1. ie yło mneg? WYl$c1a na Majorkę. Zobaczymy po drodze, co iec pan pozwo I ze mną, monsieur e 

M1oda kobieta: Jadwiga Narocz . Murowi narazie: trzeba było poddać sie teroro- się da zrobić. Zdaje się, że pan konsul baron. 
ska stoi ?a !.lboczu na pokładzie wielkiego! wi tego człowieka. Brion nie będzie miał szczególnie mi- Otyły konsul ruszył przodem. Po 
statku Nikt Je· · · k• · · · od d z 

· 1 me zegn~. ni ' 1e1 me pro W kawiarni Zuzanna markowała do- fego url.opu. chwili Sasza stanął prze uzanną. 
wadza. Zato tam, za wielką wodą, w No- . . . 
wym Yorku. będzie Ją ktoś oczekiwat. Kto~. bry humor. Przeciez o plotkę łatwo. Nie Sasza zadzwonił na kelnera i zapła- Oboje odegrali swe role po mistrz.o-
kto iest jej nadzieją i Jej jutrem. wolno, by ktokolwiek dostrzegł, że roz- cit. Zuzanna musiała wyjść z kawiarni wsku . 
. Jadwiga tuli do siebie synka: Pięciolet- 1 mowa pani konsulowej Brion z młodym z nim razem. Pożegnał ją zaraz potem I - Pozwól, moja droga, że ci przed-

niego chłopczyka, któremu ze Izami w o-! · t , · k. . · , · t · ·1 · 
czach opowiada, że oto zaczyna się wielka i wy wornym. cz1owie. ~e~ ni~ m1a1a na ulicy, odprowadzając do najbliższeJ s awię mego nowego, arcym1 ego przy• 
podr?ż w dalekie, obce strony ... Matka po-1 wcale charakteru kawiarmane1 poga- taksówki. · jaciela: pan baron Narocz-Murowski. 
kazuie mu ;:a_ly brzeg Polski 1 uprzedza wędki. Że konsulowa gniewała się, że Do widzenia na statku. Nie próbój Sasza skłonił się głęboko i rzekł, 
chlopca, by sie dobrze na swóJ kraJ oJczy- chwilami rozpacz malowała sie w J0 eJ' zmieniać ani celu podróży, ani dnia od- według francuskiego zwyczaju: 
sty napatrzał. . . . b d 

Gdy statek już iest gotów, a maitkowle oczach 1 na. 1eJ twarzy. jazdu. I tak się dowiem ·o wszystkiem. - Pani, jestem doprawdy ar zo 
podnoszą mostki, łączące pokład z przysta- Z uśmiechem na ustach Zuzanna W zamkniętej taksówce Zuzanna mo-. szczęśliwy. 
nią, wpada. ~o port!! auto Policyjne. zwrocila się do Saszy z wciąż jednem gla się przynajmniej wypłakać. Tutaj - Ja również. 

Po chw1h Jadwiga Narocz - Murowska . t . · . z z j kb. 
zostaje zaaresztowana i sprowadzona z po- 1 em samem pytamem: nikt jej nie widzi i nikt nie słyszy. araz potem. uzartna, . a Y pra-; 
kładu do komisariatu, pod zarzutem otrucia - Czego chcesz ode mnie? Dlacze- •.• gnąc odurzyć się wlasnemi słowami 
swego meża. b~ro~a Aleksandra. ! go mi nie dajesz spokoju? . . 1 poczęła mówić prędko i dużo, że jak 

Przed dz.1es1ęc1u Iaty ob~cna baronowa I Sasza zmierzył ją spojrzeniem peł- -r Na pokł~,dz1e luksu~owego pat owca I widać, panowie zaprzyjatnili się bar-
Nkarocz - Mburodwska . była .ieszcze bardzo nem 1.ronJ·i·· „ 1 arragona , utrzymuJącego stałą ko- dzo że J·est szczerze rada z tak miłego 
s romna I ar zo niedoświadczona panną I · ,·k · · d B I p t I ' 
Jadzią Witeckę.. 

1 
- Przestań się uśmiechać! Całe ży- mm.i acJę mię. zy arce oną a or ~m I towarzystwa, jakie znalazł jej matżo-

Dc. sklepu. w. którym pr~cowała Jadz.~!I cie oszuku.iesz siebie i mnie. ?~Jma na ~a.Jorce, p~n konsul ~-~wn · nek. Prosiła dalej, żeby sobie panowie 
dotąd. przvchodz11 Kupcz, '.'-z przy okaz11 Uśmiech na chwilę znikł z jej twa- JUZ po godzm1e podrózy zawarł . .ilk~ f nie przeszkadzali i by naraz'ie skwito-
zmiany stu złotych poznał Ja. I zna3·ornośc1· Ten starszy 1·owi·alny i 0-1 · · · · · 

Kupcz by! pomocnikiem barona Afeksan- rzy. Jednak zaraz potem znów jak ma- 1 • • ' • wah z JeJ towarzystwa. CzuJe się tro-
dra Narocz · Murowskiego 1• ska spłynął na jej oblicze: J tv,y pan byt arcymiłym towarzyszem chę zmęczona i chciałaby odpocząć. -

Lo~a. P.rzyjaciółka barona 1 również! _Tobie 0 oszukiwaniu innych mó- podrozy. Oparty? porę.cz pokładu, spo-1 Konsul niewątpliwie ma wiele do opo-
„darf!a.' z Jego salonu w atak~ zazdrości de I wi·ć ni·e wolno I glądał na oddalaiący się brzeg, lub na I wi·edzeni·a panu baronowi który J·est w 
nunc1u1e dom barona w poJicJ!. Potem sama · tt S · · ł · ' · 
go uprzedza o niebezp;eczeństwie. Baron 1 - Za to wolno mi powiedzieć, ieS, gwa owne m?brl~:· ~m n.awd iąz_Ywba tern szczęśliwem położeniu. że tak pię-
czeka Przybycia polic!i. . ! chciała mnie wywieść w pole.-Chcia-1 rozmo:"'ę z !1aJ 1 ~sz~mt sąsta a.mi, 0 - kną podróż odbywa po raz pierwszy„. 

Słyszy dz~onek. Rece m~ ~rzą ner?-'o- i łaś uciec ode mnie skryć sie na pełne serwuJącymt tak Jak i on m. orze, sam- Zuzanna wypowiedziała jeszcze wie-
wo. Jest pewien, że to pol!cia. Otw1era 1 .. ' · n1·eproszony uz·yczał ·m lornetki' zda- . , : . 
drzwi 1 ze zdziw:eniem i tryumfem konsta- poezn wyspy Balearskie. Majorka - · - . 1 .' le stów i zdan tego rodzaJU, Jakby się 
tuje, iż p:z~d nim stoi Jadzia Wit.eck~. Za-j klasztor - Chopin - jego milość: Ge-! leka określał rodzaJ. przepływaJ~cego 1 chciała odgrodzić murem swego wta
stan~wralt s!ę nad tern z. Kupczem 1ak 1~ z~- orge Sand.„ _ Jakie to piękne~ ... Jakie · parowca, odg~dywał J~go flagę. i sze- 1 snego glosu od Saszy. Udało jej się: 
pros.ć do s1eb1e, a tuta1 to rzekome mew1-1 t 1 T lk . . j roko wymachiwał dtomą uzbroJoną w k l B · · ł d · b f 
niątko samo przyszfo do Jego ·mieszkania. o romantyczne.... y o, ze mestety b. ł h t k . b ' t onsu non uią po ramię arona 

Dzień ten snać obfitował ·dla barona w I Sasza staje wszystkiemu na drodze. - ia ą c us ecz ę, me acząc na . ~ ~zy przepraszając żonę, poprowadził go na 
niespodzianki, bo oto z ust tak niespodzie· 1 Prawda? były dane, by go z pokładu przeJezdza- dziób statku 
wanie przyb~feJ ~oń Jadzi dowiedział się _ T~k· prawda I czy nigdy to 51 ,.. jącego okrętu ktoś dojrzał. . Zuzanna 'pozostała sama na pełnym 
baron o najściu na Jego dom, z którego zdra . , ' · " z · d · 1·ł d ś · ż . . · · · 
dzili się wobec Jadzi dwai kupujący w skle-. me skonczy? uzann~ me zie 1 a ra ·? Cl mę a. rozbawione] publiczności okręcie, prze-
pie. Planowali - według domysłów Jadzi - - Skończy się. Niedługo się skoń- Oglądała się cały czas trwoznie. Znów pojona bólem i wstydem. 
włamanie do barona. choć nie wyglądali iak czy. Daję ci słowo„. zmuszała się do uśmiechu, gdy matżo- Pan konsul spojrzał na zegarek: 
~~~~~~~PfXimJo~~\f f:a:b~~~;zi~d~~z~s~li~j~ Zuzanna roześmiała się w głos: nek proponował jej k!eliszek koktajlu w . - Co to! Zbliża się dwunasta i pan 
$dYż dwai rozmawiający w sklepie byli po- - Ty mi dajesz słowo? 'fy!? barze lub spacer po pokładzie. nic, panie baronie! Przecież niezadługo 
~icianta1!11. -· - Tak, ja dafo .cf -śtowo f słowa do~ . Q.tµma : s'ię ~S>zeielnie pledem i. łeza- za$iądziem"f"tlb stołu. Jestcze'ttiigd'y nie' 

_ Jadzia wyszła. Baron spostrzega_ .jej sa- trzy.mam, ż-e vgd~ • .zdobę-dę., trochę Więi- la na głębokim leżaku„ pozornie .spo„ zao;iiadalem do drugiego śniadanfa, by 

itie·~;i: s~:PreGd~~~;:~n~J~ru! i~zia ·0 ~c'ej gotówki.-:nl~ lrędzi~si już miała ze l?~ina i~ tieszą~a--st1rsłuńć:enri { 1ekkin1 pdet:ttetfr, ttfe 'Wypić ~ieH'Sż1dl1"WifrrH'nHi~ 
-swej pomyłce: uprzedziła barona o rewizji •. mną do czymema. A wiesz dlaczego?- wiatrem morskim. Czy mogę pana prosić do baru. 

jaka "Planuje policja w iego mieszkaniu. a1 nie czekał na jej pytanie, tylko zaraz - Proszę pana, czy pan widzi, tam, Sasza przystał na tę propozycję jak 
~!e 0 n~iściu _na _Jego dom złodziei. dodał: - dlatego że mi się już to na prawo? - pan konsul Brion podał najchętniej. Była mu nawet bardzo na 

Jadzia uda1e się wreszcie sama do baro- . ' S k T . C 
na ; wyjawia mu swe troski. Pomyliła się. wszystko znudziło. aszy lornet ę. - o napewno „ ar- rękę. . 
Co robić? Baron zapewnia ją, że najłepiei l - Jest przecież tyle. bogatych ko- men", jacht mego kolegi, konsula z Wa- Jak każdy francuz t~k i baron, ko
będzie. gdy zda się na niego. · . biet na świecie, od których moinaby 1encji. Trzeba panu wiedzieć - mówił rzystając z towarzystwa, nie poprze-

Baron pole::a Kupczow1, by sprowadził I d t ć · · d t · · ·, k 1 · kt dł · k t l · d k' 1. k t W 
do jego mieszkania zaraz stolarza 1 tapicera• wy os awa pi~mą ze w en sam spo~ oz.~w1ony onsu -ze o ~go m1esz a s .a ~a Je nym te 1s~ u wermu u. y-
a na godzine dziewiątą wieczór, by zapro-1 sćb, co ode mme. Prawda? . w Jednym z portów śródz1emnomors- pił p1erwszy szybko i zaraz potem ka
sil t_rw:h m?zyków: skrzypka, al~ow10linis~ę\ - Zgadłaś. Tembardziej, że twoje kich, ten poznaje całe morze i zna zał sobie i Saszy nalać drugi. Przy dru-
1 wiolo~czeltstę. Kupcz ma róW?ież zakupić\ środki wyczerpują się ostatnio z szyb- wszystkie statki, jakie po niem kursują. gim był nieco rozmowniejszy i pił go 
nuty pięknego kwartetu Borodina. k , . . . · O t · · t · d · · t · t d i I · · 

Wieczorem muzycy zasiadają do gry. Ba oscią przerazaiącą. eJ 1 o eJ go ztme, ego i ego n a wo me]. 
ron sarn gra drugie skrzy.pce. Aspirant/' - Możebyś w takim razie już teraz płynie statek kompanii transatlantyc- Nie odmówił, gdy skolei Sasza za
M.od·lkk1. w chwili, gdy pr~ekracza próg dal spokój? - Zuzanna, mówiąc te sto- kiej francuskiej z Marsylii do Cassa- ofiarował się z kieliszkiem odmiany 
mieszkania barona, slyszy piękny nokturn kl ·1 I k ś k · · I bi k. · · d · · t ś · · t · k' n .„ · · d · 
Borodina. Aspirant zaczyna rewizję. Pierw; wa, s. om a s ~ omu w awtarm z an 1, o mneJ go zmie, w a me me- wermu u n;ar ~ „i"oss1 . 1 wie ~ąc,. z~ 

szą rzeczą, którą zabiera ze sobą jest to-i· arcym1lym uśmiechem. - Wyczerpa- długo zobaczymy zdaleka przepływa- Saszy nalezy się rewanz, zgodził się 1 
rebka Jadzi. leś nietylko moje zasoby pieniężne, ale jący również pod francuską banderą na drugi, czyli łącznie już czwarty kie-

ji;'ie było zatem innego rozwiązania za- moje nerwy i zdrowie. Będziesz miał parowiec „Bey de Tunis", utrzymujący liszek. 
zadk: nagiej zmiany mieszkania bar?na z ja-

1 
mnie kiedyś na sumieniu jeżeli wogóle stałą komunikację pomiędzy Marsylją Gdy kończyli w dobrych humorach 

skini hazardu na przybytek muzyki. jak to . . ' Al · A · t tk·. K k ó · · 1 
Jedno: ktoś go uprzedził 0 nocnej rewizji. masz sum1eme. a gierem. mne s a i. na orsy ę, w czwarty k1ehszek na stat,;:u rozległ 

Przeglądając dowody rzeczowe. aspirant! Sasza zasępił się i zamyślil. na Sardynję, łączące Sycylję z Tuni- się gong: pora drugi·ego śniadania, czyli 
znajduJ_e w .torebce list do Jadzi I us_t!l'I~. że - Widzisz - począł tonem zwie~ sem!... Jest ich wiele. Znam je wszyst- spolska mówiąc obiadu. 
to ona musiała ostrzec barona o rew1z11. t ń · tk · d k k' b t h t h w·d · · · 

Jadzia. idąc za głosem serca. pragnac\rze . -:- mimo w~zy~ o . mam Je _na ie, ? V: . yc s ~onac , yroszę P.ana, - i zi pan Jak stę wszystko do-
uratować barona od grożące! mu kary, sum1eme. Słyszę mekiedy Jego głos 1 od pracuJę JUZ od Wie1u, Wielu lat Jako brze sktada. Akurat skończyliśmy na
bierz.e skole1 na siebie cie.żar naJwiększy: czuwam jego wyrzuty. I dlatego gra. m konsul... - Monsieur Brion skłonił się sze kieliszki. Możemy się nie śpieszyć . 
. wkofiekr1zed d.Ja tóe~ohobceg_o 1ej jesz.cze .1eczldoo- ciągle. Odurzam się grą, jak narkoty- uprzejmie i uchylił kapelusza: - Pan Zakąski nam nie uciekną. Nim podadzą 

wie a s a a sw J onor 1 przyzna1e s k. U . . . · , · Gd li Ż • d t · . j t b 
rzekomo dawnych 1 zażyłych stosunków z tern. piJam się mą, osza1am1am. Y pozwo , e stę prze s awię. es em ry ę - napewno zdążymy, - Konsul 
~aronem. I siedzę przy stole ruletkowym, albo gdy Brion, konsul francuski .w Barcelonie. był bardzo rozmowny. Oddychał nieco 

Baron wsPo1T1ma ~we. dzieciństw_<>. trzymam w rękach karty, zapominam o Sasza wymienił swoje nazwisko. trudniej, sapał prawie, a na górnej jego 
Sasza stal się dziedzicem. wielkie! for-, wszystkietn. Zapominam, kim bytem Odtąd uprzejmy konsul tytułował gu wardze pojaw.iły się perełki potu -Wie 

tuny. Zarząd swym majątkiem Powierza · d ś · t I · " · · · · · 
niezdatny do żadnei pracy młodzieniec p. meg Y t co się ze mną sta o. teraz stale „Monsieur le baron • Konsulowi pan, bardzo stę cieszę, ze pana spotka-
Maxowi. sam zaś hula 1 wyrzuca pieniądze doszedłem do tego, ie aby grać, krad1- podobał się bardzo ten młody, wytwor- tern. Mam nadzieję, że moja żona rów-
Wlaśnie baronowi wpadł'.'- w oko pięk_na uym i rabował! ny arystokrata rosyjski władający bez nież potrafi ocenić pana towarzystwo. 
statystka - Elza z Casino de Pans". p 0 · t o · i b k 'j yk' f z b b d · · z Elzą dochodzi do rozstania naskutek raz pierwszy przez ca Y czas r z- c1en a. o ce.go a centu ęz iem ran- o aczy pan - ę ztemy s1e doskona-
brutalności. jaką ujawnił Sasza. Podczas mowy Zuzanna przestała myśleć o za- cuskim. le bawić na Majorce. Czy ma pan już 
gro_żącej im obejgu katastrofy samochodo- chowa?iu ~śmiec~u na swej twarzy. Nawet najbaczniejszy obserwator nie kwaterę. Czy wie pan, gdzie sie należy 
weJB. t . . ł Zwróciła się do mego z bolesnym gry- zauważyłby, że Sasza starał sie nawią- zatrzymać? Nie radzę panu by pan zaJ·-

aron s a1e się na ogowym graczem. d k t t i tk' · ' 
Przy stole ruletkoWYm poznale konsu- mąsem o o a us ze smu iem w o- zać znaJomość z konsulem ł że w !nte- mował hotel :Esp~na. Wcale nie radzę. 

Iową Zuzannę Brian. czach zwróciła się do niego: resie Saszy leżało, by jaknajdłuiej w Jestem bardzo dokładny. Moja żona na 
Jadzia po długiem wahaniu decyd~je się - Mógłbyś jeszcze dziś zacząć no- towarzystwie konsula przebywać. - zywa mnie pedantem i ma mi trochę 

s~otkać z ~aronem. Wdomu czyt~ hst, la- we życie. Wrócić na dobrą drogę na Przeciwnie. To konsul nie odstępował moją dokładność za złe. Lubie sobie 
ki dostała Jeszcze w sklepie. Ktoś Ją ostrze . . · . '„ S k 1 · · k · · 
ga przed nikczemnością barona. której kiedyś, w dzieciństwie, byłe~.- aszy, to onsu stale zwracał się do wszyst o zapisywać. Mam tutaJ zano-

Jadzia nie zwraca uwagi na te ostrzeże-· Trzeba tylko chcieć, Sasza:.„ niego, udzielając mu szeregu wyjaśnień, towane - konsul, sapiąc dobył z kie-
nia 1 spotykają s!e· z ba.ranem w parku. I - Nie chcę, nie mogę! - odparł feJ dotyczących coraz bardziej rozpływa- szeni gruby portfel - adresy wszyst-

Baron przypomina sobie znów swe prze- · ł . i fi j "' ó j h · , 1 b ż h' ń 'k' h h t 1· l · M · 
życia z konsulowa Zuzanną Brion. Na1!11ę~- '. gwa towme -. n e potra ę UL. zawr - ą~yc się we m~ e, WY1 rze y iszpa - te ? e 1 na. ca eJ aJorce. Mog.e pa-
ność do gry zagłuszyła w nim głos sumienia . cić! Może mt każesz pracować? - skich, przeplywaJących statków iszcze- nu stuzyć tą hstą. Koło nazwy kazdei:rn 
wym_us~al od Zuzanny pieniądze, grożąc de-, Umiem tylko całemi nocami siedzieć gół6w nawigacji. są uwagi. Jakie są wina, jaka obstuga, 
nuB~~~~ąP~l~~~I ~~z~~zanną do Bm:elony,' przy stole karcia_nym, ale. nie wytr.zy- . ~ A - . rzekt nagle konsul, ożywia- jaka kuchnia„. - To orzecież ważne 
gdzie gra dalej namiętnie w nadmorskiej ma1bym nawet kilku godzm przy bmr- Jąc się - Jakby pod wpływem dosko- szczegóły ... 
miejscowości kąpie·loweJ pod miastem. Gdy ku. Musisz mi dać pieniędzy - rzucił natego pomysłu - muszę pana przed- ~nal•zy ci~a IUfrO) 
l>rjj.i){ mu pie~ięd~y wyłudza je od Zuzanny ostro. stawić mej żonie. Jestem przekonany, t.. • ._. 

Sasza dow1edz1al się w porę o planowa- 1 N ~ l't J • d ł · ć d· t ·i i 
nel podoróży konsulostwa na wyspę MaJor· - ie mam, :--::i~za, nie mam. z t u ~e z o a Ja pan "?'Y_rwa z o rę "". en a, 
ko. SPoGi.kaJ- ,się ~ ~ w kawiarpl. się nade mną„. 1 z hezruchn. w !:i.ki nonadla od merw.• 
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Zamość, 12 sierpnia. siostrą Antoniną Zgnilcową. Złośnica 
Dzieje niezwykłego mordu, dokona- orbrzuciła obelgami i wyzwiskami 

nego we wsi Wielączy kolo Zamościa swego brata i jego żonę. Michal, wpra
na· ojcu, siostrze i siostrzenicy · były wiony w stan silnego podniecenia, stra
przedmiotem Sądu Okręgowego w Za- cit panowanie nad sobą. Chwycił Ieżą
mościu. cą obok sieki~rę i z okrzy'kiem: 1,Dłużeł 

Na ławie oskarżony zasiadł 42-letni nie mogę", rzucił się na swą siostrę. Za
Michał Swiergon pod zarzutem wstrzą- daJąc je) .szereg uderzeń, powalll Ją na 
sającej zbrodni, której tło przedstawia ziemię. 
się następująco: Przeraźliwy krzyk zalanej krwią ko-

Zagnany zawieruchą wojny świato- biety, ściągnął na miejsce jej córkę, Leo
wej do Chin Michal Swiergon pracował kadję, oraz starego Pawta Swiergonla. 
tam i zarabiał na życie. Z rodzicami, Michał w przystępie szału począł 
mieszkającymi w Wielączy, 1,1trzymy- rąbać na prawo i lewo. Wskutek morder 
wał kontakt. Od czasu do czasu przesy- czych ciosów siekiery padli ojciec oraz 
lał im zasiłki. Wkońcu, na usilne nale- siostrzenica. 
gania ojca i swej siostry Zgnilcowej, W godzinę potem zbrodniarz, gdy 
wrócił w 1933 do kraju wraz z żoną i oprzytomniał, udał się na posterunek 
dwojgiem dzieci. Rodzina przyjęła go z policji, gdzie z płaczem przyznał się do 
radością. Wszyscy zamiesżkali razem, strasznego czynu. 
żyjąc w zgodzie. Aresztowano go i osadzono w wię-

Po pewnym czasie, gdy Swiergon zieniu. 
stracił przywiezione ze sobą oszczęd- Na pierwszej rozprawie, która od
ności, wkradły się do rodziny niesnaski była się w lutym br. przed Sądem Okrę
i usUowano jaknajprędzej się go pozbyć: gowym w Zamościu, odroczono sprawę 
Najbliżsi wymówili Michałowi i jego i zarządzono oddanie Swier,g-onia pod 
dzieciom mieszkanie i strawę. Nieszczę- obserwację lekarzy-psychiatrów. 
śliwy syn niejednokrotnie przed sąsia- Onegdaj stanął oskarżony po.raz wtó-
dami żalił się na swój ciężki los. ry przed Sądem, l<tóry po wysłuchaniu 

W listopadzie ub. r. doszło do ostrej aktu oskarżenia przystąpił do badania 
sprzeczki pomiędzy Michałem, a jego oskarżonego. Swiergon przyznał się do 

winy, dodając te dokonał zbrodni w 
przystępie zamroczenia umysłowego i 
- nic nie pamięta. 

Skolei Sąd przesłuchał . świadka: 8-
letnią Reginę Zgnilcównę, córkę zamor
dowanej, która była naocznym świad
kiem krwawej rzezi. Oskarżony i na nią 
zamierzył się siekierą, wyszła jednak 
obronną ręką. 

Niezwykłe poruszenie na sali wywo
łało zeznanie św. Anny Kasiedczakowej 
która oświadczyła, że, gdy broczące 
krwią, zmasakrowane ofiary resztkami 
sił, prosiły o litość, napół przytomny 
morderca dobijał nieszczęśliwych stra· 
szneml ciosami siekiery. 

Z zeznań św. Kosieduczuka, okazało 
się, że na kil'ka miesięcy przed dniem 
krytycznym, oskarżony odgrażał się, że 
za swoją krzywdę „zetnie łeb oJcu". 

Sw. Rozalia Swiergoniowa, żona za
bójcy, staje przed Sądem z matem dzie 
ckiem 11a ręku i maluje niedolę swego 
życia u teściów. Stary Swiergon nazy
wając ich „podłymi nędzarzami I darmo 
zjadami" wypędził Ją wraz z dziećmi z 
domu. Stokroć gorsza była Zgnilcowa, 
która znęcała się nad nią i jej dziećmi. 

Pozostali świadkowie stwierdzili, iż 
zbrodnia miała podłoże majątkowe. -
Stary Swiergon przepisał grunt na cór-

. . · . 
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Złóż ofiarę 
na powodzian 

kę, co miało zaognić stosunki rodzinne. 
Ponadto nakreślili sylwetkę duchową 
os'karżonego, przedstawiaj~c go, jako 
spokojnego człowieka, uczynnego są
siada, dobrego męża i troskliwego ojca. 

Psychiatrzy orzeklł, że oskarżo.ny 
posiada wybitne cechy psychopaty i -
odznacza się zwiększoną pobudliwością 

Po zamknięciu przewodu sądowego 
nastąpiły przemówienia stron. Proknra
tor Czerniak domagał się najsurowsze
go wymiaru kary. Obrońca oskarżone
go prosił o łagodny wyrok. 

Komplet sędziowski: przewodniczący
sędzia Korczyński, oraz sędziowie Ob
nis'ki i Jabłoński, po długich naradach 
wynleśll wyrok skazulący Michała 
Swiergonia na 15 lat więzienia. 

::;~:ii:~~~:: I :·~KzaSkIĄ'ożi Ęckiej A R K A D J I'' 
B W rolach głównych LIANA HAID i WILLY FORST 

Sienkiewicza 40. · § Film całkowicie mówiony I śpiewany po niemiecliu. 
' .-tel. 141.22. ~ Następny prog:ram: „Pożar nad '· Wołg.ą" 

DOKT6R 

\U. taagunowski 
POW.RóCIL 

Piotrkowska 70, tel. 181·83. 
SPEC. CHOROBY SKORNf, Wf:Nf 

RYCZNf I MOCZOPLCIOWH 
Gabinet Roent"eoo • leczolcz)'. 

Przyjmuje od 8.30-10 r~ 1 do 2 I p61 
I od 6 do 8 i p6ł wlecz. W niedziele 

I świeta od 10-1. 
Oddzielna poczekalnia dla pa6. 

Dla_ nJ.ezamożnyc_~~Y le~'!!_cO!._~ 

I H. szff MACHER 
Choroby ~k6rne 

i weneryczne 

PIOTRKOWSKA 56 

WSKAZANIA 
KAMIENIE ŻÓŁCIOWE 
CHRONICZNE ZAPARCIA 
ARTRETYZM 
CHOROBY NA TLE ZŁEJ 
ł'RZEMIANV MAHRJI 

na krosnach tasi emkowych oraz sno- idealne chodniki do mieszkań I na let· 
\";3-:zki i tra iberki ,moim się zgłosić na-niska w c.enie 50 . ~r. za l mtr. 190 cm. 
tychmiast ul. Gdanska nr. 47. 20-2szerokośCl. do nabycia wszedz1e. 

DLA ZDROWIA JEDYNIE TO, 
CO NAJLEPSZE! 

• )>o 

COKOLWIEK DROŻSZE -
- WlELOKROTNIE LEPSZE t 

DR. MfD, 

~:!!!-i' . Kryftska 
swe dzlec1 do ;ttOROBY SKóRNB I WfNfRYOZNf! 

Kropli Mleka
" (kobiety I dzieci) 

.• . Stenkl••lcza Sit 
telef. 148·10 



OLKI . WICEMISTRZYNIAMI ŚWIAT A 
W ałasiewiczówna dwukrotnie pokonana. - Jadwiga 

nowy rekord świata w . ~ysku Wajsówna ustanawia 
Wspaniały sukces lekkoatletek niemieckich 

Hebda wyeliminowany 
· Hamburg, 11 sierpnia. 

W mistrzostwach tenisowy.eh Nie
miec rozegrano już 'kilka fin al ów. W fi
nale gry pojedyńczej pań Sperling ~ 
Krahwinkel pokonała bez wysiłku w 
dwuch ·setach Cilly Aussem 6:2, 6 :3. 
W półfinale gry podwójnej pań para 
Adamof, Congougue pokonała _parę 
Scr.iven, ttardwick 6:1, 1 :6, 6:1. Zwy-

Londyn, 11 sierpnia. · I Oszczep wygra!a niemka Gellus rzu , Koroną wszystkich zwycięstw nie- ciężczynie grać będą we finale z parą 
. Czwarte Igr1,;ys'ka Kobiece w Lon- ' tent 42.43, przed austr2acZ'ka Baum mieckich był Jednak sukces Mauerme- Dearman, Lyle. 

dynie zakcpczyły .si~ pełnym sukcesem ' 40.29, nJemką l(rueger 40.10 ł polką yer w pięcioboju. Kon~urencję tę wy- Nasz jedyny reprezentant na mistrzo 
Iekkoatletetc nlem1ec.ldch, które w o- KwaśnJewską 39.21. . grała nłemka, usta11aw1a.jąc 377 punk· sitwach ttebda, grający w grze podwój
góluej klasyflkac1il zajęły pierwsze l W sko·ku wdał triumfowała gdań'" tamJ nowy rekord śwłat'a, Na drugiem nej wraz z jugoslowianinem Paladą 
mieJsine, idobywaJąo 95 punktów. l szczanka Goepner, występuJąca w bar młeJscu mall!liła się równle.t nlemka przegrał niespodziewanie z para. cze· 

Na ogólną Uość dwunastu roizegra- : wach Niemiec. Gdańszczanka uzyskała Busc:h z 330 punktami przed czeszką ską Vodicka, Caska 3:6, 4:6, 4:6. 
nych konkurencU niemki wygrały I wynik 581, przed drugą nlemką Bau· Pekaflową z 316 pkt Wdrugim pótfinale Majer, Ouis.t po• 
dzrewięć, oddaJąc dwa' zwycięstwa schulte 579.5. konał parę Denker, ttenkel 6 :4, 6:2, 
„r..lko1m Wa1Jsówn1e J Walasf'ewiczó· . 6:4. W grze mieszanej do finału zakwa 
Wide I jedno czes1zce l(oubkoveJ. „ • Ili • lifikowaly się pary Krahwinkel, Cramm 

z W'Yni
1

ków uzyskanych przez niem I Ko•arze polscy wue11m1nowan1 i Scriven, Tuckey. 
ki na plan pierwszy wybJJa sie nowy I Jl w· ·1 k. · t t 
rekom św'iatowy Mauermeyer w pręclo w przedbiegach mistrzostw torowych świata 105 arS 1e ·mlS fZOS WI 
bo'u wynoszący 377 punktów • .Jest to śh•·ata 
jeden z nsjbardziej wyśrubowanyc..łi o. Lipsk, 11 sierpnia. I miejscu za Jezzo, a w biegu kwalifika- w I 
beonie wyników w ko'biecei lekkiej a'tle Karjera torowców polskich na mi- cyjnym znalazł się też na drugiem miej- Lucerna, 11 sierpnia. 
tyce. strzostwach Jrnlarskich świata została scu. Wobec tego Szamota został wyeli Dień sobotni mistrzostw wiolarskich 

Pak~ka z'ajęła w ogólnej punktacJi już skof1czona. Cara trójka naszych re· minowany z daiszej konkurencji. .Europy poświęcony był rozegraniu bie· 
drug'e mleJsee z' 33 pkt. !Jrzed Anglią Prezentantów: Pusz, fra.czkowski. i. Po· góW pocieszenia, pomiędzy zespołami, 
i Kanadą. Nie St!iłY Jednak w parze. z pończyk, została wyeliminowana już w . J (5 ) pokunanemi dnia popr,zedniego. W 
sukces.em zespołOIWym wyniki poszcze przedbie.gach, względnie też w biegu Wisła-Emigrac a 12:1 :O czwórka'ch ze sternikiem zwyctęzyla 
gólnych zawodnflczek. Rozczarowa'ła kwaliiik~cyinym. . . . ._ Kraków, 11 sierpnia. osada niemiecka w czasie 7.07,8, bijąc 
przedewszys'tkfem Walaslewiczówna, . Przeab1eg1 przyniosły naogół . zw-y Mecz Wisły przeciwko emigracji Klub \Yiośla~ski z Bydgo~zczy o d;vie 
która mimo braku nalgrotnleJsz~i l"Y· c1_ęstwa, !aworytom., przyczem Jed~ną francuskiej byl zwłaszcza do pauzy długości l?dz1. Na trzec1em mieJscu 
wa'lkl hcllenderkl SchurmaTI, przegrała niespodzianką była przein;nu anghka dla kr~kowien treningiem na jedną I znalazła się czwórka Cac ~audnitz. 
niespoddew'arde temniemnł~i naizupeł· Iiorna, kt?ry pokonany zus.nt przez ho~ b . E . . . . . Bieg ósemek wygrali Niemcy przed 
niej zasłużenie biegi na 100 .i 200 mtr. j l~ndra Vliet. .~wfetną furmą wylrnzah ramkę. !111granci me. sta?ow1h dla. WI. Francją i SzwajcarJą. Po·lska dostała 
ule a' „ dwuk t i I K J ' się w przedbiegach kolarze wtoscy sły pow~znego przec1·'7'mka i dopiero się do finału dzięki rezygnacji RC Zu-
. gc Ją„ ,. ro, n e n emce reus .. e·, Bambagiotti, Pola, Rigoni i Muzzo, kwa w ostatmm kwadransie meczu, zer- rich 
d~~e. zwyc1ęs~wo osiągnęła Walaisiiewf lifikując się do finału. wawszy się do ataku, zagrażali bram· · 
czo;;~et~lebiegtu..!al 6t0 m!ra. ł I W finale zaleźli się też niemcy Mer- ce krakowian, zdobywając też w tej fa. Janiak POZO Staje 
S 

. 1 na vm as spis a , s e ha· kenz i Lorenz. zie dwa gole. W p I 
za ~ruga repr'ezenta1ntka . !odzlanka W kate~orji zawodowców pierws:te W Wiśle na specjalne wyróżnienie 0 SCe 

":a!sówna. W~grała ona W pięknej for skrzypce grają francuzi i niemcy. Do zastużył doskonale grający nowy naby Doskonały lekkoatleta . drużyny 
mie rz'ut dyskiem Ustanmv:iaJąc Je~o- ti.nalą zakwalifikowali się dzięki zwycię tek ze Sląska Kopeć, oraz powracający „amerykańskiej" Janiak (100 mtr. 10,6 
~ześnie now'y rekord śwfató"WY W'Y~i- stwem w przedbiegach· Richter, Engel, znów na boisko .i grający do przerwy sek.) czyni starania o przjęcie na diwu
lfłęm 43.79, lepszym o 76 ctm. od ieJ Emmers Oerardin Michard . Jezo i Fau wspaniale skrzydłowy Balcar. 1Ietni klus do Centralnego Instytutu 
wła'sneg_o. dotychczasowego rekordu. C'heux. ' 

1 
' Bramki dla zwycięzców zdobyli: W. F. 

Kwasmew!Jka zajęła w plęctoboJu Podobnie jak nasi amatorzy zakoń- Kopeć 4, Oblutowicz 3, Artur 2, Łyko, Należy przypuszczać, że starania je-
szóste m\elsce. a w o'Szczepie oz~arte czyt też już swą karjerę na mistrza- Balcer i jedna samobójcza. Dla · emi- go osiągną wynik pozytywny, tern sa· 
n rr.>rawla\ąc rekord PolSlkł wy1~kłem stwach reprezentant zawodowy Sza- grantów po Jednej bramce zdobyli Czu- mem Polska zyska doskonałego sprin-
39.2}· 

1 
t \k . . m. ota. W przedbiegu był on na drugiem bak i Pa w lak. tera. 

~we .uy wyn ltZ·YSkała: czeszka 
ł(o'Ubk'ova, która wygrywaiąc bieg na 

1 

· 

W biegu na 60 mtr. Walasiewfozó- · · 

800 mtr. w czasfo 2.12 ustanawlta nowy N g d 
rekord ś~ła'ta na tym ,dystansie. a· r o y 
w+1a oldnlo„-;ła zwycJęs.two w czasie 7 .6, \ · 
brjąc na flnls~u niemke KuhJman. Na • i d · • 
trziZldem miejs~u znalazła Się angielka Dziś rozpoczynamy DOWH ser1ę . ruku1emy Johnson, o metr za drugą. . ~ d _ ,, 

dla Czytelników 
. czy~i~~ :::::o::re~!n~t~~~~~łąpw::1plerwszu skroweh codziennego łilmu 
1as·iewłcz6wn:v, któr~ pokonaha zo·stala Onegdaj t. j, 10 sierp.n. la minął osta-: Poznad, ul. Bukowska 9, - Z;vgmunt Banasz-1 czętego dzisiaj filmu wyciąć pierwszy 
o trzy czwarte me·tra nrzez ttlemkę teczny termin nadsyłania wycinanek z I kle~lcz, K0!1~· Szusa T.urecka 3, - M. Mle• skrawek, których ogółem będzie sle· 
Kraus Nie k · „, ł bł'""' • d t t . • j" d . · f'l dzinska, Łodz, ul. żelazna 1s, - O. Berwałd, d · m. a w „ grł! a --:A w czasie J.'.)rze os a meJ ser 1 co z1ennego i . tn~ I .K!raków, ut. Dietla 44, - Stefa Klełblkówna, em. 
11.9. Na trz1~dem miefs·cu uplasowała z nagrodami p. t. ,,Kubuś·detektyw 1 Lód:t, ul. Drewnowska 125, - Ed~lo Marozew• Dalsze wskazówki, dotyczące wa~ 
się attgielk:.11 Hłscock. . jego pies Medor", skl1 Radom, ul •. Wronia 44, - Natalia Musialik, runków uczestniczenia w naszym kon-

Równłeż ł bieg na· 200 -mt:r. PTZY· W serji. tej Czytelnicy wycinali co- Będzin, uL Zagorska a4• kursie, znajdą Czytelnicy w objaśnie· 
niósł druf;{ą. bo!eslną porażkę naszei ml dziennie skrawki, drukowane w rogu komplety ( T p niu, drukowanem pod dzisłejszeml ilu
strzvni, która i tym ra~em musiała1 u· ostatniej ilustracji. Z siedmiu wycinków • • • straclaml, przedstawfająceml przygody 
zn~ć W'Yzs·zoisć nłemki. Kraus po nie• konkursowicze ułożyli całość - rysu dóśkonałego tygodnika beletrystrcmego, skła• l(ubusła-detektywa I jego wiernego psa 
zwykle zdartel walce wv2ra.ła bieg nek, przedstawiający worek z pieniędz daJącegu słe z 10 różnych egze":tplarzy otrzy. Medora. 
w czasie 2.t 9 bi1'ąc Wałasłewłczównę mi który porwał pewnemu zamoznemu man P· p.: Ignacy !rzecłak, Kahsz, ul. ~obot• , -· • · • · • · • nicza a, - Leon Z1egelman, Kraków, ul. Kirćt. 
o Ja:lde 20 ctm. Na .rnzec'iem mfoJsiCl!J, obywatelowi złodziej. Złodzieja, który Jadwigi u, - Franci&zek K.alser, Po.znań ulica 
znalazła się znów angielka Hłscock. uciekł samolotem schwytali Kubuś i Słowackle10 36, - Jagusia Banaszklewioiówna 

NJewia'f"YllOdnv wprost ·cza'S uzvs:ka Medor. I<ra&nystaw, ul. Pleracklego 'I, - Zofia Macie• 
· 1'; ·k h p k · • li t t · ;kó k lewska1 Zgierz, ul. Sienkiewicza 52, - Czeataw łat "°zeszka ĄCńfb ova w łegu na 800 o z~m męc1u s Y uczes Il1 W on l.arkowskl, Lódt, ul. N.•Zorzewska 46, - Jerzy 

mtr. W:v~rala' go ona w r1•1<ordowym kursu, iury redakcyjne przyznało na- Kaw~zydski1 Poznań, ul· Za Bramką 9, - Józef 
czasie 2.12, Jepsziym od JeJ dot:vchcza- grody ?!a.stepującym Czytelnikom, kto6 Pietrzyk, Po1órz u~, Skoczów, Sląsk Cles~rd· 
soWe"'o rekordu ~wfatowe.""o 0 04 4 Na rzy trafnie ułożyli wycinankę: ski, - Janina Jabłonska, Inowrocław, Błonie 9, 
' ~ • , I" • ' • , - ft, Cle~kłewlcz, Tczew, ul, Zamk()wa 19a1 -
dalszych m1e1s·ca~h znaiazłv się Gret· 2 o zł Ot 'I C h. Dawid Schuchnet', Koł1>ntyia, Rynek 13, - Elż· 
m:m (Szwecla), Luno (Anglia) i Radke ' bleta Lange, Łódź, ul. Murarska 22, - L l<oś• 
(N.iemo'y). clukiewlcz, Poznań, ul. l(adałowa 4, - Sabina 

N k ·d ·-..i1-• ·dł ... ff otrzymał p. Jaś Guzlóskl, Tczew, ul. l'aderew• Żtlh:howska, Dąbrowa Oómlcr:a, ul. Wałowa t, 
O"VY re or s WU•llft pa teir. w • skiego s. Władysław Trepka. Sosnowiec, ul. Grochowa 6, 

nale biegu na 80 mtr. 73 płotkami, usta· - fugettla ReJmont, Kletce, ul. Sienkiewicza 7, 
11owio11y pr:iei niemke EniteJhal~dt W p0 10 ~ro· tuch · - Irena Stęplenlówna, Wto~tawek, ul. War-
cza1sle 11 6 Niemka pokonała kanadyl• &. ' azaw•ka IS, - Halina Obl11gałkówna, LeU110, • ' . k e· f ul. Narutowicza 601 - WoJclech ChoJnackl, kę Taylor i anglelke Webb. Pol a rre otrzymał~ p.p.: Stanisław Marrnlak, Gdynia, ul. Września, Rynek a, - Jerzy Czerny, Ostró• 
waldówna ddpadła Jut w półfinale. świętojanska 71, - Eugenia Bruuewska, Wilki poczta Nadbrzeże, pow. Tarnobrzeg. 

P() o.d.,...Jerzen!u Tl""''nlków w rzucie ! Chełm Lubelski, ul. Lubelska 96• - Zolla Ja· Nagrod·rt otrzymała Czytelnicy POCZ• . .„ "':! strzębska, Kraków. ul. Ciemna 6, - Sfa.nlslaw :1 
dys,{tem wcłąsmięto na maszt flagę óol Wołkowicz, Poznań, ul. Młyńska 12a, - Mar- tą w dniach najbliższych. 
Ską. To Wais'ówna wygrała te konku• Jan Bilski, Łódź, Widzew, ul. Mazowiecka 69. W dzisiejszym numerze „Expressu'' 
rencię świetnym rzutem 43.79 ustana· rozpoczynamy druk nowej serji co-
wiaiąc nowy rekord świata. Nastepna PO 5 złotych dziennego filmu z nagrodami p. t. „Ku- . Zw.racamy na tem mleJscu uwagę, Iż 
skołeł nternka Mauermever uziysk'ała , buś • detektyw i jego pies Medor". · adresy, pisane na odwrocie kopert z 
iuż tylko wynik 40.60, a trzecia l(ra·us o~rzymali p.p.: F;a~clszka .ffnkle~, Lwow •. ut. . Kto pragnie ubiegać się o wysokie. I wycinankami, winny być podawane do · · i' 9 , ł ł Zielona 70, ~ Zbigniew Wallek, Wilno, ul· Mio· ·~ ...'! i • · · t dnlk • k' d • • t I • 1 ż . 39.87, Na czwartem m e1s~u ~~!ł _a} a. I dow·a a, - Janina Oawlikowa, Zakopane, ullca

1 
11"'gro,iy P emęzne ! ygo ?we, WJ· I· ia nie 1 czy e me, co e y w: mteresłe 

s(e CeJtzlkow'a 36.1?. - -·· · ,: Ko&cleliska (Strug), • Mieczysław Luszciews1d nlen z rogu czwarteJ ilustracji rozpo- samych Czytelników. 
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Taiemnicza · kochanka 
Gdy młody malarz paryski Klemens 

Durand wychodził z domu, na ulicy za
czepił go jakiś chłopiec. 

- Czy pan nazywa się Durand? -
spytał go. 

- - Tak jest, - odparł malarz. - 'A 
o co chodzi? 

- Mam dla pana liścik od pięknej 
pani, - powiedział chłopiec, uśmiecha
jąc się. 

Jednocześnie wręczył on malarzo\\ri 
list i szybko zmieszał się z tłumem. 

Durand rozerwał kopertę i począł 
czytać: 

1984 Str. 8 

• 

• 

„Najsłodszy mój Klemensie! 
Przyjechałam dziś do Paryża. Po 

czteroletniej nieobecności znów jestem 
w tern boskiem mieście. Oczywiście ua tychmiast pomyślałam . 0 Tobie i napi- Pat: - Od tygodnia nie zarobiliśmy Właściciel odświeżalni garderoby:-1 Pat: - Nazywam się Pat, a to mój salam list. Widzisz, drogi chłopcze. że nawet na wodę sodową bez gazu... Znowu mija dzień bez grosza zarobku... serdeczny przyjaciel Patachon.„ Niech nie zapomniałam jeszcze„. Przypusz- B.ryndza„. Żle„. Mam dziury w kiesze- Komu chce ~ię ~ziś odświ7~ać gardero- pana nie przeraża jego głupi wygląd, on czam, że i Ty mnie 9oskonale parnię- mach... bę?.„ Człowiek Jest szczęshwy gdy ma tyl1ko tak udaje ... Przybyliśmy zaofiatasz. Przecież tyle nas kiedyś łączyło... Patachon:- A ja w dodatku jeszcze I garnitur choćby nawet nieśwież~ .. Ni- rować panu nasze usługi ... Reklama to Czy znów wrócą te cudowne noce, któ- w głowie od twego łokcia... Czy nie kogo nie widać„. Zamknę budę i pójdę I nasza specjalność ... re spędzaliśmy we dwoje w Twojej ll!ó~łbyś przyp~dkien; .z~aleźć solid- do domu„. Trzeba będzie wykombino- 1 Właściciel: - Bardzo mi milo pa-mansardzie na poddaszu? me1szego oparcia w zycm. ... wać nową .-eklamę„. nów poznać... Proszę bardzo ... 

Niestety, pozostaję w Paryżu zaled-I 
wie tydzień. W dzień będę stale zajęta, 
ale resztę - pozostawiam Tobie. l 

Przyjdź dziś o godzinie 9-ej wieczo
rem do kawiarni „Italia. 

Twoja Armanda". 
Młody malarz kilkakrotnie przeczy

tał list, zastanawiając się nad jego treś
cią. 

- 'Armanda? - medytował. - Któ
ra Armanda? Czy ta manicurzystka, 
czy tancerka, czy wreszcie młodziutka 
córeczka adwokata? Ale przecież 
wszystkie mieszkają stale w Paryżu. 
Kim więc jest ta dziewczynka? Pisze w 
ten sposób, jak gdybyśmy się znali bar 
dzo dobrze? 

Durand doszedł do wniosku, te je
dynie chłopiec, który wręczył mu list, 
mógłby mu udzielić bliższych informa
cyj. On przecież z pewnością widział 
Armandę i wobec tego poda mu jej ry-
sopis." . ·""· -· J ~ „ 

Właściciel: - Jeżeli uda się wam 
ściągnąć tłum ludzi, który zobaczy jak 
wchodzicie w waszych łachmanach do 
mego sklepu, to wam podaruję te no
wiutkie garnitury, zgoda? · 

Pat: ~ Zgoda, panie odświeżaczu! 
Patachon: - Mo;ie pan na nas li

czyć jak na kryzys! 

Pat: - I jak ty sobie ten cały gips Pat: - Będziesz mnie wykpiwał? ... 
wyobrażasz, co?... 1• Mnie? ... A cyk! ... tte-he-he-he!„. 

Pataichon: - Narazie nic sobie nie Patachon: - Zostaw !.„ Cóż to za 
wyobrażam ... Muszę się chwileczkę za- żarty! ... 
stanowić... I Pat: - Masz nos jak syfon!... tti-hi-

Pat:~- Z. astanow1.·ć?„. Ty!?„ . . Z two- hi!. .. A cy1k„. tli-hi-hi!. .. 
ją kapuści~a_ną glową?„. Patacłlon: - Zostaw, bo...,.. 

Patachon: -'- Lepszy rydz niż nic •.. 
Lepsza glówa kapuściana niż żadna ... '.Ale, niestety, nie udało mu się chłop 

ca odszukać. Znikł, jak kamień rzucony 
do wody. 

Przez cały dzień młody malarz my- -
ślał o dziwnym liście. 

Przypomniał sobie wszystkie miłos
ne eskapady z przed czterech lat. 
Stwierdził wówczas, że nie pamięta już 
imion kilku kobiet, z któremi go wów
czas łączyły bliższe stosunki. 

Nie pamiętał naprzykład imienia i 
nazwiska pewnej bogatej amerykanki, 
która go odwiedzała w mansardzie. 
Może to właśnie ona i może pragnie zo
stać jego żoną? Gdyby sprawa właśnie 
tak się przedstawiała, Durand spewnoś
cią cieszyłby się z całego serca. Ostat
nio bowiem bardzo dotkliwie odczuwał 
kłopoty pieniężne i bogata amerykanka 
bardzoby mu się przydała. 

O godzinie 9 wieczorem czekał już 
na tajemniczą Armandę w „ltalji". 

Przy stolikach siedziało kilka nie
wiast. Żadnej z nich jednak nie znał. 

Zauważył natomiast Juljusza Barti
nata, znanego lichwiarza, któremu od 
dłuższego czasu był winien 1200 fran
ków. 

Bartinat spostrzegł go również i 
podszedł do jego stolika. 

- To ja jestem, - piękna 'Armanda, 
- powiedział, uśmiechając się złośli-
wie. - Od dwuch miesięcy ukrywa się 
pan przede mną. Gdy przychodzę do 
pańskiego mieszkania, gospodyni mówi 
mi, że pana niema. Ody spotykam pana 
na ulicy, ucieka pan na drugą stronę. 
Musiałem więc napisać ten list, by pa
na wres~cie złapać. Uprzedzam, że jeśli 
teraz nie dostanę pieniędzy, to zrobię 
panu taki skandal w kawiarni, że bę
dzie pan doszczętnie skompromitowa
ny. 

Nieszczęsny malarz musiał dać lich
wiarzowi 500 franków, które miał przy 
sobie, obiecując, że resztę zapłaci w 
ciągu tygodnia. · 

D. 

. Pat~ - Bo co?.„ Myślis~, że się cie-1 Pat: - Kto łamaga?... Chcę tylko l Ołos z tłumu: - Ni~ daj się, mały! .. b1e .boJę?... Odgrywasz się jeszcze? ... wiedzieć kto jest łamagą?!... Trzepnij go w facjatę!... 
Mozemy pogadać!.... I Patachon: - Ty, durniu pat~nlo\Va- Drugi głos: - Leży!... Raz, dwa, Patachon: - To pogadamy„. Proszę ny, stemplem przypieczętnw ·1r.y!.„ I trzy, cztery, pię( ... 
bardzo!... Za tę kapuścianą głowę po-1 Pat: - Puść!... Boli!... Masz'... · Pat: - Ra---tun---ku! ..• leżysz mi ze dwa miesiące w szpitalu! ... , Patachon: - Masz!. .. BiJli! ... Puść! ... ł Patachon: - Na po-----m·1c! .. , 
Łamago koślawa!... ł 

Pat: - Już nie m0gę.„ Nie mam sił.. 1 Patachon: - Ależ gdzie tam!... To I Patachon: - No, długo trwało? ... Mój Boże, wyobrażrn1 sobie jak po tej "' jest błyskawiczna odświeżalnia!... W Niecałe pięć minut ... A jak tanio!... I co bójce wyglądamy ... Co .eraz zrobimy?.' ciągu pięciu minut ubiorą cię jak lorda! za wykonanie!... Spójrz na kant tych 
Patachon: - Mam myśi! ... Tu otok Pat: - W ciągu pięciu minut? ... spodni!... Cacko!. .. 

mfaści się odświeżal_ni:J garde.ro~y. . . LBuida!... To niemożliwe!.„ I ~at: - Rze~zywiście!... Penome-Pat: - Ale będz1~'.i'." mus1eh chyra I nalme, faktyczme.„ Jest to pierwszo-
pół dnia ~zekać. <:inim nam oczyszczą rzędna od~wieżalni':l garderoby ... Uwa-
l odprasuJą garmtury... ga, panowie: -:- tamo, elegancko i szyb

ko!. .. Zapamiętać. ądres! 
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